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N I E D Z I E L A  Z A P U S T N A  C Z Y L I  P I Ę Ć D Z I E S I Ą T N I C A

L E K C J A

(1 Do K o ry n tian  13, 1—13)

T~) racia: G d y b y m  m ó w i ł  ję z y k a m i  luD dzi i aniołów, a miłości b ym  nie  
miał, b y łb y m  jako  m iedź  dźw ięczą 

ca albo cym bał  brzmiący. I g d y b y m  m iał  
dar proroctwa, znał w szy s tk ie  ta jem nice  
i posiadał w sze lką  w iedzę, a w iarę m ia ł
b y m  taką, i ż b y m  przenosił góry, a miłości  
b y m  nie miał, n ic zy m  nie jes tem . I g d y 
b ym  na żyw ien ie  ubogich rozdał w szy s tk ą  
m aję tność  swoją, a ciało swoje w yd a ł  na 
spalenie, a m iłości b ym  nie miał, nic  mi  
nie pomoże.

Miłość cierpliwa jest,  łaskawa jest. M i
łość nie zazdrości, nie działa obłudnie, nie 
n a dym a  się, nie łaknie  czci, nie szuka  sw e 
go, nie  wpada  w  gniew , nie pam ię ta  u ra 
zy, nie cieszy się z  niesprawiedliwości,  ale 
w spó łw ese l i  się z p raw dy. W szy s tko  znosi,  
w szy s tk ie m u  w ierzy , w e w szy s tk im  p o k ła 
da nadzieję, w szys tko  w y tr zym a .  Miłość 
n igdy  nie ustaje, chociaż proroctw a się 
skończą, choć zn ikn ie  dar ję zykó w ,  choć  
p rzem in ie  wiedza. Bo w  części ty lko  po 
z n a je m y  i w  części prorokujem y. A le  gdy  
p rzy jdz ie  to, co jes t doskonale, ustanie  to, 
co jes t częściowe. G d y  by łem  dziecięciem,  
m ó w i łe m  ja k  dziecię, rozum ia łem  jako  
dziecię, m yś la łem  jako  dziecię. Lecz g dym  
stał się m ę że m ,  w y z b y łe m  się tego, co dz ie 
cięce. Teraz w id z im y  niejasno przez  z w ie r 
ciadło, lecz późnie j tw arzą  w twarz.  Teraz  
poznaję  po części, lecz później poznam,  
ja k o m  i poznany  jest. Teraz tedy  pozosta
je wiara, nadzieja i miłość: to troje, a z 
t ych  na jw iększa  jes t  miłość.

EWANGELIA
(Sw. Ł ukasz  18, 31—43)

O nego czasu: Jezus, w z ią w szy  z sobą 
dw unas tu ,  m ó w i ł  do nich: Oto idz ie 
m y  do Jerozo lim y  i w y p e łn i  się 

w szys tko ,  co napisane jes t p rzez  proroków
o S y n u  Człowieczym. Będzie  bow iem  w y 
da ny  poganom, będzie w yśm ia n y ,  ub i
czow any  i oplwany. A  po ub iczow aniu  
zabiją  Go i dnia trzeciego zm a r tw y c h w s ta 
nie. Lecz oni z tego nic nie zrozum ie l i  i 
m o w a  ta była przed  n im i zakryta , i  nie 
pojm ow ali ,  o c zym  m ówiono.

I  stało się, gdy  się przyb l iży ł  do J e ry 
cha, że ślepiec p e w ie n  siedział p rzy  dro
dze żebrząc. A  us ły szaw szy  rzeszę prze
chodzącą, zapytał, co by to było. I po
w iedziano  m u , że Jezus  N azareński prze
chodzi m im o . I zaw oła ł m ówiąc: Jezusie,  
syn u  D awidów, zm i łu j  się nade m n ą!  A  
ci, k tó rzy  szli na przedzie  upom ina li  go, 
a by  milczał. On je d n a k  bardziej jeszcze  
wolał: S y n u  D awidów, z m i łu j  się nade  
m ną !  A  Jezus, za tr zym u ją c  się, rozkazał  
p rzyw ieść  go do siebie. I gdy  się p rzyb l i
żył, zapy ta ł go m ówiąc: Co chcesz, a bym  
ci uczynił?  A  on  rzekł:  Panie, a b y m  p rze j
rzał. I rzek ł  m u  Jezus: P rze jrzy j ,  wiara  
tw o ja  u zdrow iła  cię. 7 na tych m ias t  p rze j
rzał, i szedł za N im , wielb iąc Boga. A  ca
ły lud, w idząc  to, oddał chw ałę  Bogu.

ZAPOWIEDŹ MĘKI
an Jezus po raz ostatni 
wybiera się do Jerozo
limy. Ostatnio przeby
wał wraz ze swoimi 
uczniami w Efrem, w 
pobliżu pustyni judej- 
skiej.tam gdzie wskrze

sił Łazarza. Z tych okolic wyruszył 
24 marca, to jest 4 Nisan i wraz z 
apostołami udał się na święta Paschy 
do Jerozolimy. W czasie drogi powie
dział uczniom to, co jest przedmiotem  
pierwszej części dzisiejszej ewangelii: 
„Oto idziemy do Jerozolimy i wypełni 
się wszystko, co napisane jest przez 
proroków o Synu Człowieczym. Będzie 
bowiem wydany poganom, będzie w y 
śmiany, ubiczowany i oplwany. A po 
ubiczow-aniu zabiją Go i dnia trzeciego 
zmartwychwstanie”.

„Ale oni nic nie rozumieli”...
Po tylu naukach, po tyki cudach, po 

tylu przepięknych przypowieściach — 
apostołowie zawsze jeszcze nie rozu
mieją Zbawiciela. Jako krew z krwi i 
kości z kości swego narodu mimo 
wszystko chcą widzieć w Jezusie Chry
stusie owszem Mesjasza, ale jako męża, 
który odegra przede wszystkim rolę po
lityczną, który wyprowadzi naród 
izraelski z niewoli. Nic tedy dziwnego, 
że i te proste, jasne słowa Pana Jezusa
o czekającej Go męce i poniżeniu, a po
tem o zmartwychwstaniu biorą prze
nośnie, jako obraz, symbol, podobień
stwo. Dopiero później zrozumieją w?agę 
tych wielkich słów'.

W pobliżu Jerycha Pan Jezus uzdra
wia ślepca i to w podwójnym znacze
niu. Nieszczęśliwy odzyskał wzrok i 
uwierzył w bóstwo Chrystusa: „I na
tychmiast przejrzał, i szedł za Nim,

Sypywać będą głowy nasze popiołem. 
Przypomnijmy sobie wtedy: niewiarę 
apostołów i wiarę ślepca.

Niewiara apostołów, czyli brak zro
zumienia prostych słów Zbawiciela, 
niech nam, którzy znamy nie tylko pro
roctwa Starotestamentowe, ale i Zda
rzenie na Golgocie, unaoczni Mękę Pa
na. Tak chciał Bóg. Pan Jezus na ziemi 
cierpiał, umarł na krzyżu dla naszego 
zbawienia. Umarł dobrowolnie. Cho
ciaż wie, co Go czeka w Jerozolimie, 
idzie do tego miasta, mówi apostołom o 
czekającej Go męce, a oni Go nie ro
zumieli. Wmyślmy się w Mękę Pana 
Jezusa! I nie tylko wierzmy w Nią, ale 
poprzez rozpamiętywania wielkopostne 
pogłębmy naszą wiarę.

Ślepiec ewangelijny nie znał Pisma 
świętego, nie widział — bo był ślepy —  
cudów, jakich Pan Jezus dokonywał, a 
jednak z jaką mocną wiarą zwraca się 
do Jezusa: „Jezusie, synu Dawidów, 
zmiłuj się nade mną”!

Już niemal dwutysięczne dzieje 
chrześcijaństwa, niezależnie od takich 
czy innych cieni zrodzonych słabością 
ludzką, uczą, jak wiele w nich wielkich 
zdarzeń. Jako owoc Męki Chrystusa 
wciąż trwa i rozwija się Kościół, cho
ciaż podzielony. Jako życiodajne pro
mienie krwi Zbawiciela działają sakra
menty święte. Jako codziennie nowa, a 
zawsze ta sama Ofiara Krzyżowa 
powtarza się w kościołach naszych bez
krwawa ofiara Mszy św. A wszystkie  
te Instytucje razem wzięte: Kościół,
Sakramenty święte, Msza święta — to 
Chrystus Pan, to Mistyczny Zbawiciel. 
I tak, jak kiedyś ślepiec upadł przed 
Jezusem i został uzdrowiony, i nam 
trzeba tylko wiary, mocnej, szczerej, 
konsekwentnej, aby Chrystus Mistycz
ny zwłaszcza w okresie Wielkiego Po
stu mógł się nam udzielać: „Przejrzyj, 
wiara twoja uzdrowiła cię” . Amen.

Ks. Bp MAKSYMILIAN RODE
wielbiąc Boga”.

Za kilka dni, w Popielec, kapłani po-

P O P I E L E C

Chwili z a d u m y  pełna  —
W które j głos sumienia  
Do p o k u ty  woła za grzechy.
C hwili  z a d u m y  pełna  
W l i liowych sm ugach witraży.
K iedy  u stóp ołtarzy  
S ch y la m y  w  pokorze głowy.
Godzino najłaskawsza,
K iedy  sm u te k  m ilczeniem  w ie lk im  
Na sercu legł
I pod tchn ien iem  boskiej miłości  
Stopniał
Ja k  na gałązkach pu szy s ty  śnieg.

Godzino najłaskawsza
Pełna m od li tew nych  rozm yślań  —
Jak  przed św it  cicha.
W której  poznałem T w ą  miłość. Chryste  
Jak  ów  ślepiec  
Z Jerycha.. .

Że pojąć nie byłem zdolny  
T w o je j  dobroci.
Że m ałe j  bijłem wiary  
Daruj!

P okornym  modlę się słowem.
Nim  dłoń kapłana  
Popiołem  
Posypie głowę

Przycisz  burzę nam iętności 
l odpuść w in y
A lb o w iem  z miłości ku  Tobie  
Pokutę czynię.

Do lat m in i o n y c h -----
Z aledw ie  echem powrócisz.
Pomyśl:  ja k  prędko  przemija  życie  
I ju ż  kres tw e j  wędróv:ki.

Pomyśl:
..Z prochu  powstałeś
— i w  proch się obrócisz".

Chwili  z a d u m y  pełna  —
W l i liowych sm ugach  witraży.
W płomieniach śiriec. które się palą 
Pośród ołtarzy.
----- Mówi Pan:
..Nawróćcie się do m nie  
Ze w szys tk iego  serca waszego.
W  poście, i w  płaczu i w żalu

J Ó Z E F  B A R A N O W S K I
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POPIELCOWE 
R E F L E K S J E

edw ie p rzeb rzm iały  rado
sne kolędy, ledw ie skończy! 
się w esoły ka rn aw ał, a już 
znow u szaty  litu rg iczne  w 
naszych św ią ty n iach  zab a r
w iły się p oku tnym  fio le
tem . N a głowy p rzepe łn io 
ne karnaw ałow ym i śp iew a

mi. i ry tm em  tanecznych  m elodii posypał się 
popiół św ięcony, a kap tan  w im ieniu  K ościoła 
p rzypom niał sta ry m  i m łodym : ..P am iętaj
człow iecze, ześ z prochu pow stał i w' p roch  się 
obrócisz*' (Rodz. 3, 19). „P am ię ta j, że życie 
tw o je  jak  pow iew  w ia tru  — k ró tk ie"  (Job 7 7).

Rozpoczął się znów  okres pokuty , okres 
um artw ien ia , okres pow agi i zastanow ien ia , 
ok res pośw ięcony rozw ażaniom  T ajem n ic  O d
kupienia, okres czuw ania i m odlitw y, okres 
W ielkiego Postu. •

W ielki Post!
W ielki, bo trw a  aż czterdzieści dni. w ielki, 

bo w ielk ich  i w ażnych dotyczy ta jem nic , w ie l
ki także, bo jes t w ielką litu rg iczną  pam ią tk ą  
w ielk iego w dzie jach  O bjaw ien ia , w ydarze
nia: czterdziestodniow ego postu C hrystusa.

Działo się to w  p ierw szych m iesiącach ro
ku trzydziestego. C hrystus w rócił znad  J o r 
danu . gdzie dał się ochrzcić. Był pełen  D ucha 
Św iętego. Ja k  ów Jefte , po n ieudanych  p e r
trak tac jach  z A m onitam i, Jezus zosta je  p rzy 
obleczony D uchem  Św iętym , d la tego  ew ange
lista  nie z n a jd u je  lepszego w yrażen ia , by od
dać dzia łan ie  tegoż D ucha, lecz mów-i: b y ł  
z a w i e d z i o n y ,  lub jeszcze d o sa d n ie j: 
g n a n y  na pustyn ię  (Mt. 4.1). N agie zbocza 
postrzęp ionych  w ichram i skał, cisza ju d e j- 
sk ie j pustyn i, w ielka, niczym  n iesk rępow ana 
sam otność s tw arza ły  aż nazby t pom yślne w a
runk i, by się oddać rozm yślaniom  i rozm o
w ie z Bogiem  Ojeem.

D wie p a ry  oczu p a trz ą  na  Boga C złow ieka, 
poszczącego i m odlącego się w okolicy J e ry 
cha: oczy Boże i oczy sza tana . Bóg m iłością 
prze ję ty  ku człow iekow i, stw orzonem u na Jego 
ob raz  i podobieństw o oczekuje chw ili, gdy 
Syn Jego rozpocznie sw e ziem skie posłann i
ctw o, gdy o Bogu ludziom  opow iadać pocznie 
i k łaść pom ost będzie m iędzy człow iekiem  
grzesznym  a Bogiem  obrażonym . P rzecież to 
On „ tak  um iłow ał św iat, żę  Syna sw'ego dał, 
aby św ia t był p rzezeń zb aw iony - (J. 3.16). 
i Jego  w y ją tkow a m iłość to sp raw iła , że ma 
się rozpocząć zbaw ien ie  św ia ta  (Ef. 2.4). D la
tego z m iłością pa trzy  Bóg na Syna swego 
sposobiącego się do w ielk iej dz iejow ej m isji: 
głoszenia ew angelii i odkup ien ia  św iata .

Jed n ak  i sza tan  zdaje  sobie spraw ę, że po
słan n ic tw a  C hrystu sa  um niejszy  jego w p ły 
wy. Wie, że Jezus pó jdzie  głosić pokutę , p ó j
dzie  lud  nauczać m iłości, pójdzie k arm ić  
zg łodniałe  rzesze ch lebem  D obrej N owiny. 
Je s t zan iepokojony. Sam  ze sobą zda się w a l
czyć i zm agać. Nie, on nie zniesie tego. Czyż
by m iało  zapanow ać k ró lestw o  Boże na zie
m i? Czyż jego w pływ y m ają  ulec og ran icze
niu? Czy ten  G alile jczyk  m a w yrw ać z jego 
szponów  zdobycz, k tó rą  od ra jsk ic h  zam ie rz 
chłych trzy m a  czasów ? Nie, dopraw dy  nie 
może na to  pozwolić! On m usi zniszczyć, zn i
weczyć jego zam ysły, albo  p rzy n a jm n ie j obn i
żyć w artość jego posłann ic tw a. Chce być M e
s ja sz e m —niech  będzie, a le trzeba  zacieśnić 
g ran ice  Jego  dz ia łan ia : niech będzie M esja
szem  czysto ziem skim , tak im  jak im  go w yo
b raża ła  w spółczesna żydow ska myśl narodow a.

tak im , jak im  go m alow ały  trad y c je , o p arte
o w y b u ja łą  apokalip tykę . D latego po stan a
w ia sza tan  rzucić C hrystusow i p o tró jn e  su 
gestie: dosta tek , p różna  b łyskotliw ość i ziem 
skie. doczesne panow anie. P rzecież post 40- 
dniow y osłabił C hrystusa, może w ięc ulegnie. 
C hociażby w jed n e j rzeczy... może...

Szatan  waży się na krok decydujący  i p rzy 
s tęp u je  do C hrystu sa : „I p rzystąp iw szy  k u si
ciel rzek ł m u: jeśliś  Ty je s t Synem  Bożym, 
rzecz, aby te  k am ien ie  chlebem  się stały"' 
(M at. 4.3). R ozpoczyna się dialog, pozornie 
spokojny, a jed n ak  pełen  nap ięc ia . My zbyt 
zrośliśm y się z tym  w szystk im , osłuchaliśm y 
się i, n iestety , to ju ż  nam  spow szechniało. 
C złow iek jednak , k tó ry  po raz p ierw szy s łu 
cha  perykopy  ew angelijne j na I niedzielę W. 
Postu, słuchać będzie z zap arty m  oddechem . 
Uczucia ulgi dozna przy końcu, kiedy u sły 
szy w epilogu sceny, że sza tan  zostaje  poko
nany, a an io łow ie p rzy s tęp u ją  i służą C h ry 
stusow i zw ycięzcy: „a oto an io łow ie p rzy s tą 
pili i służyli Jem u" (M at. 4.11).

G dy popiół św ięcony przez K ościół p rzy 
prószy nasze czoła, w ów czas n iech  bodaj na 
chw ilę opuści nas pycha i pew ność siebie, 
k tó ra  tak  często prow adzi ludzi na bezdroża. 
P rzy n a jm n ie j w Środę Popielcow ą zdajm y 
sobie z tego sp raw ę, że scena kuszen ia  nie za 
kończyła się.

Szatan  na C hrystusie  kuszen ia  nie skoń 
czył. Jeżeli tam  w alczył o idee, to tu będzie 
toczył bój o w ykonaw ców  tych idei. Jeżeli, 
jak  p rzep iękn ie  pow iada św. A ugustyn , tak  
w alczył z w odzem , to tu  z każdym  poszcze
gólnie żołnierzem  jego. a le  dodaje  ten  św ię
ty m ów ca: w tym  celu w alczył wódz, by żoł
n ierze  się kształcili, do w alk i się zagrzew ali, 
by za w zorem  w odza zdołali odnieść zw y
cięstw o.

F ak tem  jest, że sza tan  kusi ludzi. P o trafi, 
jak  do C hrystusa, p rzystąp ić  także do w spół
czesnego człow ieka. Ma sw oje sposoby i n i- . 
czego n ie  zan iedba, byleby człow ieka od Bo
ga odw ieść. Tego w okoliczności grzeszne, jak  
w sid ła  w pędzi, w ow ym  nam iętności zb u n 
tu je  i w zm ocni, jeszcze innem u  m yśl b luź- 
n ierczą  do głow y kłaść będzie, a  innego znów  
czarną  pocznie naw iedzać rozpaczą. W jed 
nym  żądze zm ysłow e jak  ogień rozdm ucha, 
d rug iem u  w ab iące  złoto, dosta tek , p ien iądze 
pokaże, jeszcze innem u pysznić się każe. I 
n iestety ... n ieste ty , człow iek u lega mu. Czy 
ta k  nie je s t is to tn ie?  Czy nasze codzienne, a 
p rzy n a jm n ie j od czasu do czasu o d p raw iane  
rach u n k i sum ien ia  nie p rzekonu ją  nas o tym ?
Czy m asa zła i n aw a ła  n iep raw ości w szelkiej, 
k tó ra  nas dookoła otacza, pozostając w  ja 
sk raw e j sprzeczności z Bożym i p rzy k azan ia 
mi n ie  je s t dow odem  udanych  pokus i zasa
dzek sza tana, ducha sprzeciw u? Czy to, o 
czym  czytam y i na co n a rzek a ją  całym i d n ia 
mi ludzie, co o p łaku ją  m atczyne oczy i co 
pow oduje zac iskan ie  pięści i zębów' u m ęż
czyzn — czy to w szystko, co ok reś lam y  złem 
w spółczesnego w ieku, n ie  je s t triu m fa ln y m  
osiągnięciem  sza tana?  C hciejm y ty lko  być 
szczerzy!

Przecież nie grzeszym y dlatego , by grze
szyć. ale, n ieste ty , m ylim y się w w yborze do
b ra , za k tó rym  gonim y. C hrystus się jed n ak  
n ie  pom ylił: pokusy w porę odrzucił i m isję  
sw ą spełn ił. N am  też m ylić się n ie  można. 
Uczmy się od niego ja k  zw yciężać n ie  ty lko 
tę po tró jn ą , a le  w s z e l k i e g o  rodzaju  po
żądliw ość i zło w szelkie. My, ch rześc ijan ie  
m usim y okazać się zw ycięzcam i. B iada nam  
gdyby szatan  nas zw yciężył, gdyby nas sku 
sił.

P opielec każe nam  uprzy tom nić, że je s te ś 
my prochem  p raw ie, że niczym , ale niczym  
sam i ze siebie. Jesteśm y  n a to m ias t silni, jeże
li zjednoczeni jesteśm y z C hrystusem , jeżeli 
żyjem y Jego życiem , życiem  łaski. W. P ost m a 
za zadan ie  to  żvcie nadp rzyrodzone w  nas 
um ocnić, a jeżeli zan ik ło  i um arło  — w sk rze
sić tak  ja k  Bóg nas w skrzesi kiedyś z p ro 
chu, w  k tó ry  się obrócim y.

PO BR YTYJSKIEJ POR AŻCE

P re m ie r  M acm illan  p rzeg ra ł o s ta tn ią  
ru n d ę  p ó łto ra ro czn e j w a lk i W. B ry tan ii
0 u dz ia ł w e W spólnym  R ynku . B ry ty jsk i 
p re m ie r  w łożył w ie le  w ysiłku , by sk ap - 
tow ać spo łeczeństw o an g ie lsk ie  na rzecz 
E luropejskiej W spólnoty . W ten  sposób 
M acm illan  chcia ł się s tać  p len ip o ten tem  
U SA  na E u ropę  zachodnią . To stanow isko  
było p o p ie ran e  przez  m iędzynarodow ą fi- 
n a n s je rę  z b ry ty jsk im i b an k ie ram i na cze
le. k tó rzy  tw ie rd z ili, że udzia ł W. B ry tan ii 
w EW G to  nie ty lk o  um ocn ien ie  je j p o 
zycji w  uk ładz ie  zachodn im  ale  także  do
d a tk o w e źródło  korzyści m a te ria ln y ch
1 o tw orzen ie  p rzed  A nglią  szerok ich  m o
żliw ości h an d lo w o -p ro d u k cy jn y ch .

F iasko  zabiegów  M acm illana  o uczest
n ictw o w  EW G  nie w yw ołało  żałoby w 
spo łeczeństw ie  b ry ty jsk im . A nglicy  nie 
żyw ią w ie lk ie j m iłości do F ra n c ji i NRF. 
Z resz tą  p rzec ię tn y  A nglik  by ł w  zasadzie 
p rzeciw ny  udzia łow i W. B ry ta n ii w e 
W spólnym  R ynku . Z ag ad n ien ie  to  stanow i 
lin ię  podzia łu  po litycznego  w śród  w y 
sp iarzy , k tó rzy  ja k  m ożna sądzić z ró ż 
nych a n k ie t, w  w iększości są p rzeciw ni 
po lityce  M acm illana  i iego usiłow aniom  
w ejśc ia  do EWG.

W g ru d n iu  ub. ro k u  w  to k u  rozm ów  
b erm udzk ich , w yszło  na jaw  ja k  dalece 
W aszyngtonow i zależy  na  udzia le  W. B ry 
tan ii w  EWG. W te j sy tu ac ji de G aulle  
pow odu jąc  g e n e ra ln ą  k la p ę  zam ierzeń  
b ry ty jsk ic h  i am ery k ań sk ich  k ie ro w ał się 
nie ty lk o  o sob istą  an im o z ją  do W. B ry 
tan ii, a le ce lu jąc  w  W aszyng ton  dał do 
zrozum ien ia , że należy  się liczyć z osią 
P a ry ż—Bonn.

W W aszyngtonie  i L ondyn ie  zaw rzało. 
P rasa  dom aga się re p re s ji w obec P aryża  
i rozb icia  osi P a ry ż —B onn. O czeku je  się 
ze s tro n y  p ań stw  an g lo sask ich  w  sto su n k u  
do różnych  am ery k ań sk ich  w asa li gospo
darczych . N a jp raw d o p o d o b n ie j na p ie rw 
szy ogień p ó jd ą  W łosi. Z resz tą  p ań stw a  
B eneluxu  bez spec ja lnego  n ac isku  dadzą  
poparc ie  dążeniom  a m e ry k a ń sk o -b ry ty j-  
skim , gdyż dążą one do zm n ie jszen ia  do 
m in ac ji fran cu sk o -ad en au e ro w sk ie j w  
EWG. Z nalazło  to  już  sw ój w yraz  w  fa k 
cie zdecydow anego  p o p arc ia , ja k ie  te  p a ń 
stw a udzie liły  L ondynow i w jego  s ta ra 
n iach  do stan ia  się do W spólnego R ynku.

D alsze echa rokow ań  b ru k se lsk ich  
św iadczą  o zao strza jący ch  się sp rzecznoś
ciach w e w n ą trz  obozu zachodniego. R oz
bieżności te  u s iłu je  w y g rać  szczw any lis 
A d en au er, p ró b u jąc  stać  się języczkiem  
u w agi w  dalszych  p rze ta rg ach . P rzy  te j 
okazji k an c le rz  N R F chce up iec odw etow ą 
pieczeń w  postac i koncesji n u k le a rn e j-  
ob iek tu  do tychczas n ieosiągalnego  dla 
bońsk ich  m ilita ry stó w .

W kró tce  m ożem y być św iad k am i c ie 
k aw ej gry , m a jące j na celu sk łon ien ie  de 
G au lle ’a do u stęp stw . Po  fia sk u  i rozcza
ro w an iu  p rzy jd z ie  o k res w ym ow nej o fen 
syw y po litycznej i gospodarczej w obec 
F ran c ji, k tó ra  m im o odniesionego  zw y 
cięstw a b ru k se lsk ieg o  — je s t izo low ana 
w  obozie zachodnim .

Na raz ie  de legac ja  b ry ty jsk ic h  p rzem y 
słow ców  u d a je  się w  p ierw szych  dn iach  
lu tego  do ZSRR. W izyta  ta  od daw na 
by ła  p rzygo tow ana. W obecnej chw ili n a 
b ie ra  sw o is te j w ym ow y.

Z akończyły  się ju ż  poufne  rozm ow y 
ZSRR, U SA  i W. B ry ta n ii w  sp raw ie  do
św iadczeń  n u k lea rn y ch . D alsza d y sk u s ja  
toczyć się będzie w  G enew ie na k o n fe re n 
cji 18 p ań s tw , k tó re  p rzy s tąp iły  do obrad  
w  d n iu  12 lutego. (O)
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POJĘCIE I ISTOTA RELIGII
P ra w d a  o is tn ien iu  P an a  B oga je s t pod

staw ow ą p raw d ą  każdej religii. Z p raw d ą  tą  
zżyliśm y się od dziec iństw a, gdyż w reiig ii 
od dziecka zosta liśę iy  w ychow ani. N asze w y
chow an ie  re lig ijn e  zaczęło się raczej od w pa
jan ia  w  nas zasad  p rak tycznych , a  n ie  teo re 
tycznych  w yk ładów  o religii. W ychow aw cy 
nasi jed n ak , n aw e t w późniejszym  w ieku, n ie 
zaw sze tłum aczy li nam , dlaczego to  lub  tam 
to m am y czynić, lecz m ów ili po p ro s tu , że tak  
jest, bądź też, że tak  być pow inno  i n a  tym  
koniec. I ta k  jak o  „w ierzący“ rośliśm y w 
gąszczu zasad  re lig ijn y ch  lub  pseudo re lig ij- 
nych, bo w ie le  z n ich  n ie  m a n ic  w spólnego 
z  relig ią. W sku tek  tak iego  w ychow an ia  re li
g ijnego  w ielu  n a  p rzy k ład  u tożsam ia relig ię 
z osobą re lig ijn ą , najczęśc ie j z osobą księdza. 
Jeś li w ięc ksiądz podoba się, to  „m ocno“ w ie
rzą, jeże li nie, p rze s ta ją  w ierzyć. Z a tem  w y
g ląd  zew n ętrzn y  d rug ie j osoby decydu je  o 
w ierze lub  n iew ierze .

In n i znów  u to żsam ia ją  re lig ię  z postępow a
n iem  m o ra ln ie  dobrym . I w ed ług  n ich  czło
w iek  porządny , to  tak i, k tó ry  w życiu zacho
w u je  re lig ijn e  zasady  etyczne.

T ak ie  po jęcie  re lig ii z n a tu ry  rzeczy jes t 
b łędne. D laczego? Ż ycie m o ra ln e  bez w ą tp ie 
n ia  w iąże  się ściśle z re lig ią , gdyż je s t ko
n iecznym  w aru n k iem  celow ości i sku teczno
ści w szystk ich  ak tó w  re lig ijnych  człow ieka. 
R elig ia  jed n ak  je s t czym ś w ięcej n iż  m ora l
nością. M oralność bow iem  n a  re lig ii je s t 
o p a rta . R eligia, m ożna by pow iedzieć, jes t 
podstaw ą re lig ijn e j m oralności.

P rzecież je s t rzeczą całkow icie  ja sn ą  i zro
zum iałą , że w tak im  u jęc iu  relig ii, człow iek 
n ie re lig ijn y  m usia łby  być z n a tu ry  złym. 
T ym czasem  trzeba  przyznać, że b y w ają  ludaie- 
n ie re lig ijn i. s to jący  pod w zględem  m oralnym
o w iele  w yżej n iż  n ie jed en  człow iek re lig ij
ny. A n aw e t ten, k tó ry  w szystk ie  re lig ijn e  
zasady  e tyczne s to su je  w życiu i u tożsam ia  je 
z p rzykazan iam i B oskim i, n ie  m oże uchodzić 
za człow ieka relig ijnego , gdyż je s t to  ty lko 
czysto  zew nętrzne  po łączenie etyk i z w yzna
w anym  św iatopoglądem , a  n ic  w ięcej. Jeżeli 
w ięc e ty k a  jako  tak a  sam a przez  się n ie  m a 
jeszcze c h a ra k te ru  relig ijnego , to  i z połącze
n ia  e tyk i ze św ia topog lądem  n ie  m oże w ytw o
rzyć się coś takiego, co byłoby relig ią.

W ielu znów  ludzi, a  p rocen tow o je s t chy
ba  ich n a jw ięce j, re lig ię  po p ro s tu  u tożsa
m ia  z pew nym  określonym  św iatopoglądem , 
a m ianow icie  ze św ia topog lądem  uzna jącym  
Bogd i duszę n ie śm ierte ln ą . X to  rów nież  nie 
je s t słuszne. W praw dzie  re lig ią  bardzo  ściśle 
w iąże się ze św ia topog lądem  re lig ijnym , u zn a 

jącym  ponad  św iatem  Boga i duszę n ie śm ie r
te ln ą  w  człow ieku, n iem niej jed n ak  sam o ży
cie re lig ijn e  je s t czym ś w ięcej i czym ś in 
nym  niż św iatopogląd , n iż  religią.

Są tak że  ludzie, k tó rzy  re lig ię  uw aża ją  po 
p rostu  za pew ne przeżycie estetyczne, za ja 
kieś odczucie em ocjonalne. K ażdy w ew n ę trz 
ny silny  nastró j, budzący się w  człow ieku 
pod w pływ em  doznaw an ia  uczucia w zniosło
ści, potęgi, p iękna  itp . u w aża ją  to  jak o  p rze
życie re lig ijne, chociażby w  p rzeżyw ającym  
w danym  m om encie n ie  pow sta ła  żadna  myśl
0 Bogu, a n aw e t chociażby przeżyw ający  żył 
jak  n a jb a rd z ie j n iem oraln ie .

T akie je d n a k  pojęcie re lig ijn e  jeszcze m niej 
odpow iada p raw dzie , niż u tożsam ien ie  re lig ii 
ze św ia topog lądem  czy z e tyką. R eligia bo
w iem  je s t czym ś in n y m  i czymś w ięcej niż 
przeżycia estetyczne, chociaż one często to 
w arzyszą ak to m  życia relig ijnego. A le i one 
rów nież w ypacza ją  w łaśc iw e pojęcie religii 
zw łaszcza, jeże li człow iek ca łą  sw ą re lig ijność  
op iera  n a  uczuciu, na  w ew nętrznych  przeży
ciach.

Pow iedzieliśm y, że relig ii n ie  m ożna u toż
sam iać ze św iatopoglądem , z e tyką  an i este 
tyką. Czym że w ięc jes t re lig ią?  Na czym  po
lega je j is to ta , co odróżn ia  życie re lig ijn e  od 
innych  dziedzin  życia ludzkiego?

O dpow iedź n a  to  p y tan ie  znajdz iem y w  so
bie. Pom oże nam  w ty m  g łęboka i trzeźw a 
re flek sja  n ad  naszym  w łasnym  życiem  re li
g ijnym . Da nam  rów nież  w za jem n e  p o rów na
n ie  na jrozm aitszych  zew nętrznych  fo rm  ży
cia re lig ijnego  ludzi zarów no dziś żyjących, 
jak  i ży jących w  przeszłości, a następ n ie  ze
staw ien ie  tego, co w szystk im  relig iom  jes t 
w spólne (na w ie lką  skalę  p racę  tę w ykonu je  
h is to ria  re lig ii i re lig ioznaw stw a po rów naw 
cze).

Po zestaw ien iu  tych  dw óch reflek sji d o j
dziem y do w niosku, że is to tą  każdej relig ii 
je s t tę skno ta  człow ieka za obejm ującym  
w szystko przez  Boga porządk iem , k tó ry  by 
p rzyniósł człow iekow i w yzw olenie od zła, n ie 
bezpieczeństw  i sprzeczności życia w e w szel
k ie j form ie. W szystkie bow iem  relig ie  są w 
rezu ltac ie  re lig iam i w ybaw ienia .

P raw d a , że re lig ie  h is to ryczne m ogą i ró ż 
n ią  się w  szczegółach, gdy chodzi o p rzy jm o
w an ie  Boga, o ok reślen ie  Jego  stosunku  do 
św ia ta  i człow ieka, i o  w skazyw an ie  drogi 
o raz  środkow  zjednoczen ia  się z N im  w  ży
ciu p o n ad n a tu ra ln y m . W szędzie jed n ak  trz o 
nem  każdej relig ii, a  co za ty m  idzie  życie 
ludzi re lig ijnych , je s t Bóg jak o  w ybaw iciel
1 daw ca szczęścia, ze strony  zaś człow ieka dą-

B ŁO G O S ŁA W  BOŻE

Ziem i ojczystej krw ią m ych przodków zlanej. 
P rom ieniejącą dziś wolności zorzę — 
O jczyźnie naszej Polsce ukochanej — 
B łogosław  Boże!

I każdej dłoni m ozolnej i czarnej,
Która praojców ziem ię pługiem  orze — 
Każdy szlachetny czyn, dobry, ofiarny — 
Błogosław  Boże!

I każdej pracy i chacie w ieśniaczej — 
Każdem u drzewu i każdej dnia porze —
I każdej w dow ie ubogiej, żebraczej — 
Biogostaw Boże!

I każdej w iośnie i każdemu kwiatu —
I każdej m yśli, co leci w przestworze —
I w szystkim  ludom i całem u światu — 
Błogosław  Boże!

W ŁADYSŁAW KOŁODZIEJ

żenię do  zjednoczen ia  się z Bogiem  i uzyska
nie wyższego rodza ju  życia.

P rzez to dążenie  do Boga i u znan ie  przez 
człow ieka sw ej od N iego zależności, człow iek 
d a je  najw yższy  w yraz  czci w obec Boga.

D ochodzim y w ięc do określen ia  pojęcia re 
ligii i je j istoty.

R eligię zatem  m ożna rozw ażać w sensie 
podm iotow ym  czyli od s trony  ludzi w y zn a ją 
cych relig ię i w  sensie p rzedm iotow ym .

W sensie podm iotow ym  re lig ią  je s t cnotą, 
zw iązaną w pew ien  sposób ze sp raw ied li
w ością. nakazu jącą  oddać Bogu to, co się J e 
m u należy. Innym i słow y: re lig ią  je s t cnotą, 
dzięki k tó re j człow iek poznaje , że pochodzi 
od Boga i że Bóg je s t jego celem  ostatecznym  
i na  tej w iedzy o p ie ra jąc  się, u zna je  człow iek 
zależność od Boga, w ypełn ia  Jego p rzykaza
nia i odda je  Mu należną  cześć.

W sensie p rzedm iotow ym  na to m ias t re lig ią  
je s t zbiorem : 1) w szystk ich  p raw d  dotyczą
cych Boga i przez Boga ob jaw ionych ; 2) 
w szystk ich  obow iązków , w yn ikających  ze sto
sunku  człow ieka do Boga i p rzekazanych  
przez Niego; 3) w szystk ich  środków  łaski 
u stanow ionych  przez Boga.

PRAWDZIWE OBLICZE
Praw da w oczy kole — pow iada  

przysłowie. Dlatego księża r z ym scy  
wolą przesłaniać oczy sw o im  parafia
n om  w zn io s łym i s łow am i o cnotach  
chrześcijańskich: ubóstw ie  i miłości — 
byle ty lko  nie dostrzegli oni p ra w d z i
wego oblicza sług W a tyka nu .  Wolą  
takżg,\ipbrzucać p o tęp ieńczym i ka m ie 
n iam i Kapłanów i w iernych  Kościoła 
Polskokatolickiego, aby „zaraza here
zji" . k tóre j  na im ię  Praw da i Wiara nie 
zdarła sz tuczne j zasłony z  oczu tym ,  
k tó rzy  jeszcze nie  prze jrze li  i nie od
naleźli p ra w dz iw ie  chrześc ijańskie j i 
katol ick ie j drogi do Boga i Polskiego  
Kościoła. Bo jak ież  jest to p ra w d ziw e  
oblicze sług W a ty ka n u ?  O ds ło ńm y  m a 
skę. Oto ty lko  fa k t  je den  z wielu , k tó 
ry m ó w i  sam  za siebie. Z a k o n n ik  Cie- 
p ie lew sk i z k lasztoru  pau linów  w  Czę
stochowie  — ow ej  odp us to w e j  M e k k i  
handlarzy  dew ocjonaliam i — zgrom a
dził w  sw o je j  zdaw ałoby  się sk ro m n e j  
celi za konne j  dużą kw o tę  go tów ki ,  do 
larów oraz dew ocjona liów  ogółem w a r 
tości 100 tys. zł. Bracia zakon n i  — gdy  
w ysz ły  na ja w  handlow e  ciągotki ich 
konfra tra  — zeznali jakoby  nic a nic o 
t y m  nie wiedzieli .  I gdzież tu  jes t cno
ta ubóstwa i apostolat C h ry s tu so w y ? 
A lbo w e ź m y  ostatnie w ydarzen ie  w  
Wierzbicy, gdzie naw et or todoksy jn i  
dotychczas parafianie  żar liw ie zapro te
stowali p rzec iw ko  zd z ie rs tw u  za posłu
gi kościelne k i l k u  tam te js zych  księży  
rzym sk ich .  Na te pro testy  sa ndom ier
ska kuria  zdołała odpowiedzieć jedyn ie  
pogróżkam i i w yciągnięciem  k o n sek 
w encji  kanon icznych  wobec ,,zb u n to 
w a n y c h " parafian.

Chciwość, żądza wzbogacenia się i 
posiadania — oto n ie s te ty  p ra w d ziw e  
oblicze w ie lu  sług W a tyka n u .  Nie lu 
bią oni gdy  m ó w i  się o ich „grzesz
kach'' otwarcie bez żenady  (bo o ileż 
w ygodn ie j  i ła tw ie j  oczerniać „here ty 
k ó w “ skrzę tn ie  kry jąc  sw oje  błędy). 
Przem ilczane p ra w d y  — ja k  to określił 
jeden  z f i lo zo fów  naszego stulecia  — 
s ta ją  się jadow ite  — i d o d a jm y  na  
zakończenie  p rędze j  czy  późnie j w y 
chodzą na św iat ło  dzienne. P rzy  ty m  
jed n a kże  na jbardzie j  godne jes t ubo
lewania, że sw o im  po s tępow aniem  tak  
często sp r zeczn ym  z d u c h e m  C hrys tu 
sow ej Ewangelii ,  księża r z y m scy  p o d 
ryw a ją  au tory te t  duszpasterza w  spo
łeczeństw ie, o d d a la ją  w ielu  w iernych  
od idei C hrys tusow ej i przez  to samo  
u jem n ie  w p ły w a ją  na ich postawę m o 
ralną. N ieste ty ,  Sobór w a ty k a ń sk i  usi
łuje nie dostrzegać tych  spraw.

Fr. O.
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N IE  Z A W S Z E ZBIGNIEW
M A R S K I

całej w si m ów ili o n ie j, .że jes t 
n a jlep szą  m a tk ą  n a  św iecie, w y
trw a ła , p racow ita , o zło tych rę 
kach, zaw sze pe łna  hum oru  i ta k 
tow nego  dow cipu, koleżeńska, a 
p onad  w szystko k ocha jąca  sw oją  

rodzinę. K iedy dzieci były m łodsze n ie  po
zw ala ła  im  pracow ać, gdy przyszły  śn iegi i 
n a s ta ła  sroga zim a, b ra ła  n a  plecy i z  tru d em  
jilc s ła  je  do odległej o 2 km  szkoły -  niech  

's ię  uczą. bo n a u k a  to  potęga — m ów iła . Sko
ro  ty lko  o sta tn ie  p ła ty  śn iegu zn iknęły  z pól, 
w y ruszała  n a  pole. M ąż złożony przew lek łą  
chorobą zm arł, ca ła  gospodarka i sześcioro 
dzieci zostały  n a  je j głow ie. O sta tn i syn oże
n ił się. P róg  m urow anego  dom u p rzekroczy ła  
synow a.

U sposobienie, n aw yk i i c h a ra k te r ludzki, 
tru d n o  je s t poznać od razu. C odzienne sza
re  życie od k ry w a  je  dop ie ro  po pew nym  cza
sie. Ich praw dziw ość  je s t n iek iedy  niem iłym  
rozczarow aniem . B ieg w ydarzeń  potoczył sie 
bardzo  szybko. Ł agodny do tąd  c h a ra k te r  sy 
n a  zaczął zm ien iać się z d n ia  na dzień , sta ł 
się opryskliw y, nerw ow y, a  n aw e t ag res j wny. 
W  ty m  w szystk im  sekundow ała  m u jego  żo
na. W cichym  w y p e łń ’onym  d aw n ie j m iłością 
m ieszkan iu  zapanow ało  zło. S ta ra , n ie  m iała 
sił, by p rzeciw staw ić  się tem u, co n astęp o w a
ło, z każdym  d n iem  w iedzia ła  jedno , że je] 
spoko jna  s tarość  ro z trzask a ła  się o tw arde , 
pozbaw ione uczucia ludzk ie  serce.

W yrafinow ane p rak ty k i synow ej załam ały  
s ta ro w in ę  doszczętnie, jeszcze bardz ie j odczu
ła  to  w  sw ym  sercu , k iedy p ragnąc  ra tow ać 
sw e o s ta tn ie  la ta  p rzed nadchodzącą  tra g e 
dią. udała  się do sw ych dzieci zam ieszkałych

M U S I  BY Ć G O R Z K A  S T A R O Ś Ć
w pobliżu  wsi, tam  p rzek o n a ła  się. że je s t 
ju ż  n ikom u n iepo trzebna . Dziś sta ru szk a  sk a 
zana  je s t n a  żebractw o, chodzi w ięc od do
m u do dom u, prosząc o łyżkę ciepłej straw y  
i k aw a łek  czarnego  chleba . M a 78 la t i spa
ra liżo w an ą  lew ą rękę, nogi o d m aw ia ją  je j 
posłuszeństw a, p am ię ta  dok ładn ie  ja k  pod 
prog iem  dom u syna p rzew róciła  się n a  za
lan e j lodem  ścieżce i dop iero  dzięk i p rzy p ad 
kow i zosta ła  u ra to w an a  od n iechybne j śm ie r
ci, przez idącego n ie  opodal sąsiada, L udzka 
n ienaw iść  zam knę ła  p rzed  s ta ru szk ą  drzw i 
w łasnego dom u, ty lko  u k rad k iem  przekracza  
próg m ałej izdebki, k tó ra  sw ym  w yglądem  
przypom ina raczej kom órkę, by ta m  rozpro
stow ać sw e zbolałe kości, zm ęczone całodzien
ną tu łaczką. Z ziębnięta , g łodna i n iedom yta , 
w raca  n a  sw oje łóżko, z b rak u  należytego 
okrycia  zasypia  w  sw oich przenoszonych 
łachm anach . M ożna sobie w y o b ra z ić -z  jak ą  
goryczą w  sercu  w ysłu ch u je  o rdynarnych  
p rzek leństw  synow ej, k tó rym i obdarza  ons 
s ta ro w in ę  w zam ian  za łyżkę zupy.

Czy F ranc iszka  K w oka, s ta ła  "m ieszkanka 
C horonia  m usi żebrać, je j sześcioro dzieci od 
m aw ia ją  całkow icie  opieki, m ów ią, że m ają  
w iele  sw oich kłopotów , a  k iedy sta ru szk a  
zw róciła  się z prośbą, by odesłano  ją  do  do
m u starców , jeden  syn ośw iadczył, że n igd j 
tego n ie  uczynią, bo to  przyniosłoby  im  w styd  
w obec całej grom ady. M yślę, że tak i sposób 
rozum ow ania  n ie  w ym aga kom entarza...

F ranc iszka  K w oka m a w łasne  12-hektarow e 
gospodarstw o. P ro p o n u ję  więc, by odpow ied
n ie  w ładze za in te resow ały  się tą  sp raw ą  i 
przeznaczyły  gospodarstw o s ta ru szk i na  skarb  
państw a, i p rzydzieliły  s ta ro w in ie  m iły. i 
ciepły k ą t w  jednym  z dom ów  starców .

T raged ia  ta c iągnie się ju ż  od w ielu lat. 
rozgryw a się ona na  oczach całej grom ady, 
n iezrozum iałe  jest, d laczego do te j pory  n ik t 
z m ieszkańców  grom ady, n ie  doniósł o tym  do 
lokalnych w ładz.

Nie je s t to w ypadek  odosobniony, jeszcze 
gorszą i bardz ie j trag iczn ą  w  sku tk ach  histo
rię  w ykry to  p rzed  k ilkom a dn iam i w  m iejsco
wości G rabow a, w  pow. zaw ierciańsk im .

Zacznijm y w szystko od początku.

S ta ru szk a  liczy 102 la ta , z tego 25 p rzeby 
w ała  w zarzuconym  rup iec iam i chlew iku , do
p iero  p rzypadek  zrządził, że p rzed s taw ic ie l
ka P rezy d iu m  PP.N w  Z aw ierc iu  w raz  z r e 

d a k to re m  ..W iadom ości Zagłębia. Sosnow ca" 
— P io trem  P io trow sk im , w pad li na  to  nieco
dzienne odkrycie. M ożna sobie w yobrazić  ich 
zdziw ienie, gdy n a  py tan ie , gdzie m ieszka 
zacna s ta ru szka , k tó re j im ien iem  w łasnym  
przybyli złożyć jub ileuszow e g ra tu lac je , do 
w iedzieli się, że je j sta łym  pom ieszczeniem  
je s t w łaśn ie  ów  ch lew ik . Po  w ielk ich  trudach , 
pokonali b a ry k ad ę  i gdy uchylili d rzw i ch le
w u, oczom  ich  ukazał się s traszny  w idok. Na 
n iew ielk im  łóżku p rzy k ry ty m  jedyn ie  s ta rą  
cuchnącą  słom ą, leżała w ystraszona kobieta, 
w ychudzona, m a jąca  n a  sobie jedyn ie  s trzę 
py łachm ana, p rzy p o m in a jące  suk ienkę. Na 
okn ie  pokry tym  ogrom ną w ars tw ą  k u rzu  i 
g rubą  pajęczyną, un iem ożliw ia jącą  dopływ  
dziennego św iatła , s ta ła  b u te lka  z w odą i g a r
nuszek, w  ch lew iku  panow ał strasz liw y  odór. 
S ta ru szkę  w yprow adzono z tego barłogu, po 
je j pooranej la tam i tw arzy  sp ływ ały  łzy. W y
głodzona s ta ro w in a  pospiesznie z jad ła  poda
ny chleb z m asłem  i w ypiła  m leko, w  k ilka 
chw il potem  zosta ła  odw ieziona do  dom u 
starców . •

A utorem  ow ych trag icznych  w ydarzeń  jes t 
je j 74-letni syn, za jm u jący  w raz  z żoną i 
dzieckiem , p iękny  p ię trow y  dom . K row y J a 
na R udego z a jm u ją  m u ro w an e  chlew y, a  pod
dasze dom u św ieci pustką , d la  m a tk i n a to 
m iast znalaz ł się jed y n ie  s ta ry , rozw alony 
chlew . K iedy ktoś z sąsiadów  chciał in te rw e
niow ać w pow yższej sp raw ie, J a n  R udy prze
g an ia ł go kijem .

W naszym  k ra ju  ludzie s tarzy  m a ją  w ie l
kie p rzyw ile je , p o s tu lu ję  więc, by w  podob
nych w ypadkach  in fo rm ow ać o w szystkim  
organ izac je  społeczne i in s ty tu c je  tru d n iące  
się w ychow yw aniem , by w spólnym  w ysiłk iem  
rozbijać  ten  m u r obojętności.

W szędzie tam , gdzie on is tn ie je , trzeba  zro
zum ieć w reszcie, że op in ia  publiczna może 
okazać się tu  bardz ie j sku teczna , n iż  n a jlep 
sze n aw e t p a rag ra fy  kodeksu karnego . Sięg
n ijm y  w ięc do tego  oręża, w  ob ron ie  człow ie
ka, w  o b ron ie  godności ludzk ie j. N ie czekaj
m y na  p rzypadk i tak ie , jak  pow yżej op isa
łem. N ależy zw ażać n a  ludzką godność, zw y
rodn ia łe  dziec i w inny  zrozum ieć, że jeże li nie 
pom ogą tu  słow a, to  nasze p raw o d aw stw o  m a 
w  te j sp raw ie  w iele  do pow iedzen ia . Is tn ie je  
u nas obow iązek  a lim en tacy jn y  pom iędzy 
k rew nym i i w  zw iązku z tym  dzieci m uszą 
zagw aran tow ać  m atce  u trzym an ie , je s t to  n ie  
tylko obow iązek m oralny , lecz p raw ny.

\

KRONIKA PARAFII POLSKOKATOLICKIEJ W STRZYŻOWICACH
U roczystość p rym icy jna  K się

dza A lek san d ra  Sm ętka.
P a ra f ian ie  w  S trzyżów  i ca ch 

w iadom ość o p ry m ic jach  p rzy ję 
li z  radością , so lidn ie  przygoto
w yw ali się do uroczystości p ry 
m icyjnych.

W niedzie lę  d n ia  4 listopada 
ab. r. od w czesnych godzin ra n 
nych zb ie ra li się przed, kap licą  
M atki Bożej N ieu sta jące j Porno- 
cv. R adość to  by ła  w ielka. P ięk 
na pogoda słoneczna dodaw ała  
podniosłego n as tro ju  tej w sp an ia 
łej uroczystości. Sam  osobiście 
zaskoczony zostałem  w span ia łą  
o fia rnośc ią  w iernych . Ich w ielka 
w ia ra  i m od litw a  po m ag ają  w  
m ozolnej zresztą , p raw d z iw ie  ap o 
sto lskiej p racy  duszpaste rsk ie j.

Je s tem  d um ny  i szczycę się P a
ra fian am i ze S trzyżow ie, ro zu 
m ie ją  p raw dę.

O godz. 9 celebrow ałem  Mszę św 
K aplicę w sp an ia le  p rz y b ra li w ie rn i na 
czele z p. M aria P a lk ą . M szę św . w y
s łu c h a li m iii gośc ie  z  B olesław ia k. 
O lkusza i z  B ędzina oraz n a js ta rs i 
p a ra f ia n ie  ze  S trzyżow ie,

P rz ed  godz. 1 1  n a  ul. i M aja w 
S trzyżow icach  uform ow ał s ię  o rszak  
— n a  czele krzyż, sz ta n d a ry , -barw n ie  
u b ran e  dzieci, m łodzież, m atk i z ró 
żańcem , o rk ie s tra , m in istran c i, ks. 
se k re ta rz  N ow ak z  K u rii K rak o w 
sk ie j razem  ze m ną, chó r p a ra f ia ln y  
i licznie zgrom adzen i w ie rn i. U daliś
m y się p rzy  dźw iękach  o rk iestry , p o 
tężnym  śp iew ie w ie rn y ch  po  W ieleb
nego  K siędza P ry  m iej an ta  d o  p. S ta 
n isław a M izioch. P rz y w ita łem  ks. 
P ry m ic jan ta  k ró tk im  p rzem ów ien iem

i p rosiłem  o p rzy jęc ie  życzeń od 
dziew czynek  i  chłopców . W idziałem  
w ielk ie  p rze jęc ie  ks. P ry m ic ja n ta . 
łzy w  oczach. N ie spodziew ał s ię  ta 
kiej uroczystości, ja k ą  Mu p rzy g o to 
w ali P a ra fia n ie  S trzyżow ie. P o  ży
czeniach  i  o d eb ran iu  p ięk n y ch  w ią
zan ek  z  goździków  i róż. P ry m ić ja n t 
za in tonow ał ..S erdeczna M atko.. 
P ro c esja  ru szy ła  do kap licy , dźw ięk 
o rk ie s try  i p o tężny  śpiew  P a ra fia n  
w prow adził Ks. P ry m ic ja n ta  do św ią
ty n i. w  k tó re j złoży ł B ogu b e z k rw a 
wą O fiarę  Mszy św. Rozpoczął Ją  
p rzy  p ien iach  chó ru  para fia Jn eg o  — 
..B ogurodzica“ . Tą w sp an ia łą  n ieśn ią  
g ó rn icy  p odkreślili, że  m iłu ją  Boga. 
M aryję. Kościół P o lsk o k a to lick i i  O j
czyznę.

K azan ie  w ygłosił Ks. S e k re ta rz  L. 
N ow ak. P ry m ić ja n t udzielił b łogosła
w ieństw a. .Ks. Eugeniusz Stelmach

Na zdjęciurli rtmr



TRUCIZNA TRZECH POKOLEŃ

fcOS -  BIMBER -  BRYM
W okresie  m iędzyw ojennym , k iedy byłem  

m łodym  d zienn ikarzem  o trzym ałem  polece
nie. od red ak to ra  naczelnego, po jech an ia  na 
G órny Śląsk, celem  zb ad an ia  zagadn ien ia  
u p a jan ia  się m iejscow ej ludności e terem . 
Droga w iodła z W arszaw y do K atow ic.

Ja k  ty lko w ysiad łem  z pociągu, na sąs ie 
dnim  torze. zobaczyłem  pociąg robotniczy 
do R ybnika. Była godzina 6 rano. W łaśnie 
do R ybnika jech a ła  g rupa  robotn ików . Byli 
m iędzy ni. ii: ludzie do jrza li, byli też  i m ło 
dzi. Szli w  k ie ru n k u  w agonów  w olno, m e
todycznie. nieco ociężale. U derzył m nie za 
pach eteru , jak i ich otaczał. S tan ą łem  jak 
w ry ty . P om yśla łem : w pad łem  na  tro p  e te ry - 
ków. A le okazało się. że nasycen i o param i 
e teru  ludzie  n ie chcieli puścić „p ary  z ust" 
K iedy zapy ta łem  — n a iw n ie  — jad ąc  z nim i 
dalej w k ie ru n k u  R ybn ika  — co pili — odpo
w iedzieli m i f ilu te rn ie : kw as chlebow y, lek 
ko sferm entow any...

Po przy jeździe  do R ybn ika  moi to w arzy 
sze podróży jeden  po drug im  u ry w a li się. 
spiesząc do pracy. Z ostałem  sam  na  s ta 
cji rybn ick ie j, z n iew ykonanym  zleceniem  
redakcy jnym . W tedy to  p rzypom niałem  so
bie. że w łaśn ie  w R ybn iku  d y rek to rem  g im 
n azjum  jes t m ój dobry  znajom y m gr T ad e
usz D obrow olski. U dałem  się do n iego i od 
p ierw szego słow a pop łynęła  rozm ow a doko
ła sp raw y  nark o ty zo w an ia  się e te rem  ludno 
ści Ś ląska. I w tedy dow iedzia łem  się całej 
ponu re j p raw dy.

W ow ym  czasie k o nsum pcja  e te ru  d la  ce
lów p itnych  p rzy b ra ła  na  Ś ląsku  niepokojące 
rozm iary . E te r p rzem ycany  z przyległych 
terenów  n iem ieckich  p łyną ł do Polsk i sze
rokim  stru m ien iem  B yła to  je d n a  z form  
an typo lsk iego  d z ia łan ia  ze strony  n iem iec- 
ko -h itle row sk iego  a p a ra tu  ad m in is tracy jn o - 
politycznego, k tó ry  przy  pom ocy te j w łaśn ie  
truc izny  dezorganizow ał życie na  Ś ląsku  i 
w prow adza ł stra sz liw e  spustoszen ie  do 
ognisk rodzinnych , w yw ołu jąc  d ług ie  i p rze
w lek łe  choroby.

N iem iecki e te r  w Polsce był a rcy tan i. Już

sam  fakt. że w deta licznej sprzedaży byl 
osiągalny w  cen ie  4 zł za litr . stanow i do
wód. że cena ta  m iała  c h a ra k te r  d u m p in 
gowy. P rzem yt tego n a rk o ty k u  obliczony 
by} na  s łabe  c h a rak te ry  m iłośn ików  a lk o h o 
lu, k tó rzy  w  pogoni za eu fo ry jnym  up o je
n iem  w yb itn ie  tan im , a le  szkodliw ym  dla 
zd row ia  — u p ija li się n iem al codziennie. 
E ter w  ow ym  czasie n ad e r ła tw o  było do
stać w każdym  sklepie  spożyw czym , zw łasz
cza prow adzonym  przez n iem ieck ich  w ła ś
cicieli, k tó rzy  spod lady  sp rzedaw ali go w 
bu te lkach : ćw ierć  i pó łlitrow ych .

N im  e te ro m an ia  na Ś ląsku  została  z au 
w ażona m inęło  p a rę  lat. P rzez ten  czas e te r 
zdobyw ał m iasteczko  po m iasteczku, osadę 
po osadzie. P rzem y tn icy  zo rgan izow ali się w 
sp raw n ie  dz ia ła jący  koncern  przestępczy, 
p rzerzuca jący  z zagran icznego  p rzedpo la  p a r 
tie  n ierzadko  po k ilk a  tysięcy litrów . P o li
cja g ran a to w a  była bezsilną  albo  udaw ała  
bezsilność. P rzem y tn icy  jaw n ie , w  b iały  
dzień, bez przeszkód  w ozili e te r  do Polski. 
D ysponow ali w łasnym  i w ypożyczonym  t a 
borem  sam ochodow ym . U bożsi „m acherzy" 
p rzenosili e te r  w  bańkach  um ieszczonych w 
o lbrzym ich  rozm iarów  plecakach . Tych u  
gw arze  przem ytn iczej nazyw ano  pogard liw ie  
..noskam i’'. Szefem  przem y tn ików  był n ie 
m iecki k ry m in a lis ta  A ugust Jan k u n tz , k tó ry  
w  pogran icznym  B ytom iu k ie row ał d y s try 
bucją  do Polski. J a n k u n tz  posiadał s ta łą  
p rzepustkę  do Polski. C zęsto w idyw ano  go. 
szczególnie w  K atow icach , gdzie n ie fra so 
b liw ie  zab aw ia ł się w  tow arzystw ie  odpo
w iedzia lnych  p racow n ików  śląskiego urzędu  
w ojew ódzkiego i wyższych oficerów  policji.

K iedy e te rom an ia  zaczęła p rzen ikać  do P o l
ski g łębiej, k iedy zaraza  ta  p rzen iosła  się 
na teren  w ojew ództw  pom orskiego i łódz
kiego — sp raw a  p rzes ta ła  być z jaw isk iem  
jednodzieln icow ym . N ab ra ła  c h a ra k te ru  szer
szego. P rob lem em  ete rom an ii zaczęły się in 
teresow ać in s ty tu c je  ab stynenck ie , k tórych  
zasięg oddzia ływ an ia  by ł w  zasadzie  dość 
k am eralny . D opiero  jak  w Ligocie P szczyń

skie]. 5 im es-ew na H elenka K urb ie l zo
sta ła  z a tru ta  eterem , podanym  jej przez m a t
kę. v. pos.aci cukru  do ssania nadm iern ie  
nasyconego eterem , w sk u tek  czego dziecko 
u 'ęg ło  strasz liw em u  porażeniu , dop iero  w te 
dy otw orzyły  się oczy w ładzom . U derzono 
na a la rm . W p rasie  ukazały  się n iepokojące 
no tatk i o  e te rom an ii. O strzegano  przed p i
ciem eteru . A le n iew iele  to  pom agało. P rz e 
myt trw a ł i e te rom an ia  obejm ow ała coraz 
szersze kręgi..

..B ezsilna" po lic ja  g ran a to w a  od czasu do 
czasu w  porozum ien iu  z o rganam i Straży 
G ran icznej łap a ła  pojedynczych  p rzem y tn i
ków. K ończyło się na  n iew ielk ie j grzyw nie, 
k tó rą  p rzem y tn ik  bezzw łocznie w kalku low ał 
do ceny zby tu  truc izny . N a tych  „ rep re s jach ’ 
zarob ili przyw ódcy gangu eterow ego. P o d n ie 
siono jego  cenę. uzasad n ia jąc  podrożeniem  
kosztów  tran sp o rtu ,

A le rzeczyw istość by ła  inna . G angsterzy  
eterow i przeszli na  lepszą, doskonalszą fo r
mę p rzem ytu . P o  p ro s tu  skorum pow ali n ie 
k tó rych  dy rek to rów  p rzedsięb io rstw  i k ie 
row ców  sam ochodów  ciężarow ych, k tórzy  w 
ram ach  tzw . „m ałego ru ch u  p rzyg ran iczne
go’' m ieli sw obodę poruszan ia  się. W ten  
sposób gang uzyskał tan i tab o r tra n sp o rto 
wy. k tó ry  działał, aż do chw ili w ybuchu 
w ojny  w e w rześn iu  1939 r.

Z chw ilą  w ybuchu  II w ojny św ia tow ej i 
okupow an ia  Ś ląska przez h itle row sk ich  n a 
jeźdźców . skończyły się dostaw y  e teru . E te 
rom ania  au tom atyczn ie  została  opanow ana.

W la tach  ok u p ac ji zaczęła się inna plaga k tó 
ra objęła  cala bez w y ją tk u  Po lskę. W m iastach  
i we w siach  zaczęto m asow o pędzić ..bimber*'. 
Sam ogon produkow ano  w każdej w si. N igdy w 
Polsce n ie  było ta k  w ielk iego zużycia alkoholu  
ja k  w łaśn ie  w la tach  oku p ac ji. P rocederem  ..bim - 
D row ym " tru d n iły  się w szystk ie  s ta n y : robo tn icy , 
chłopi, rzem ieśln icy , in te ligencja  p racu jąca . N a
leżało do ..dobrego tonu-* p ro dukow ać ..b im bro- 
w e" n apo je  w yskokow e. Pędzono w ódki czyste, 
gatunkow e, lik iery , kon iak i.

O k u p an t p a trza ł ..przez palce '; na tę p rodukcję . 
P rzecież to  było p rzed łużen iem  p rocesu  z a tru w a
nia ciała i dusz P o laków , zapoczątkow anego  w 
Polsce na S lasku  -  w o k resie  bezpośredn io  p rzed
w ojennym . P ow sta ły  potężne p ry w a tn e  w y tw ó r
nie ..bimbru*- zaopatrzo n e  w ko lu m n y  d es ty la 
cy jn e  n ierzadko  w ysokości dw óch p ię ter. W ow ym  
czasie m ożna było ..bimber** dostać  w każdej re 
sta u ra c ji. w każdym  szynku  czy jad ło d a jn i. S łyn
ne by ły  porc je  śn iad an k o w e na ta rg o w isk ach  w 
W arszaw ie i okolicy zw ane „ trzy  b “ . P o rc ja  sk ła 
dała się ze 150 gram ów  w ódki, bu lk i i kaw ałka  
boczku.

K ronik i Pogotow ia R a tunkow ego w W arszaw ie,
o ile  nie uległy zniszczeniu podczas P ow stan ia  
W arszaw skiego, zaw iera ły  o lb rzym ia listę  obej-

OPIEKUŃCZE DŁONIE
Podgórskie, zaciszne m iastecz

ko — L ądek  - Z drój sły n ie  z lecz
niczych w ód m in era ln y ch  i kąp ie 
li borow inow ych. Ja k  w  każ
dym  in n y m  m iasteczku  obok r a 
dości są sm u tk i, obok blasków  
cien ie  tego życia. W sw obodnej 
rozm ow ie, da lek ie j od ko n w en 
c jonalnych  w yw iadów , do w iad u 
ję  się od o jca tego grodu, p rze 
w odniczącego P rez. MRN, p. m gr 
C iążkow skiego o ile dob rze  zo r
gan izow ana op ieka społeczna m o
że być pom ocą d la  ludzi d o tk n ię 
tych  n iedolą , bo lesną  trag ed ią  
lub  nieszczęściem . Z każdym  ro 
kiem  ro sn ą  fundusze  p re lim ino 
w ane  na  ten  cel przez w ładze 
państw ow e.

— Czy sp e łn ia ją  one sw oje  za 
dan ie?

— N ajczęściej tak , choć zdarza
ją  się p rzypadk i, że pomoc, by 
na jm n ie j n ie  z naszej w iny. nie 
przynosi spodziew anych  re z u lta 
tów  — życzliw ie w y jaśn ia  pan 
przew odniczący.

Np. w  p rzypadku  Eugeni-i K.
T a m łoda, bo zaledw ie 20-letnia 

i do tego ład n a  dziew czyna za
kończyła sw oją  ed u k ac ję  na 
siedm iu  k lasach  szkoły p o d sta 
w ow ej. P racow ała  doryw czo  tu 
i ów dzie: o sta tn io  by ła  k e lnerką

w dom u w czasow ym  — zw olniona 
d y scyp linarn ie  za d robne  k ra 
dzieże i n iem o ra ln e  prow adzen ie  
się.

W spólnie z o jcem  p ijak iem , 
k tó ry  siedział w  w ięzien iu  także 
za k radzieże, p rzeksz ta łc iła  w ła 
sne m ieszkanie w  is tn ą  p ijacką  
m elinę. W czasie rozm ow y tłu 
m aczyliśm y niew łaściw ość je j po
stępow an ia , chcie liśm y zachęcić 
ją  do dalszej n au k i i uczciw ej 
p racy  — k o n ty n u u je  m gr Ciąż- 
kow ski — a le  dziew czyna n a j
p ie rw  p rzy rzek ła , że porzuci n ik 
czem ne, d em o ra lizu jące  życie, 
po tem  jed n ak że  w raca ła  w jego 
w iry.

U rodziła pan ieńsk ie  dziecko.
— Proszę mi te raz  pomóc, bo 

sam a n ie  w ydołam  — zw róciła  
się do Prez. MRN. P a ro k ro tn ie  
o trzy m ała  p ien iężną  zapom ogę, 
aczkolw iek  n iek tó rzy  m ieszkańcy 
byli zdan ia , że n ie  zasłu g u je  ona 
na  jak ąk o lw iek  pomoc.

Do p racy  — m im o propozycji
— iść nie chcia ła. Po pew nym  
czasie u rodziła  d ru g ie  z kolei 
dziecko, nie zm ien ia jąc  w cale 
dotychczasow ego try b u  życia.

W przypadku  Eugenii K. a k 
cja pom ocy społecznej n ie  p rzy 
niosła spodziew anych  re z u lta 

tów. W ydaje się, że w sto sunku  
do zdem oralizow anej, n iep o p raw 
nej dziew czyny m ającej — jak  
w y raz iła  się sam a o sobie „sm o
lę w ręku" i w s trę t do uczciw ej 
p racy , p o trzebna  będzie in te r
w encja  p raw a.

D aleko w ięcej je s t p rzypadków  
św iadczących  o sku tecznym  od
d z ia ływ an iu  dobrze zorganizowa-^ 
nej pomocy społecznej. Z apob ie
ga ona w yko le jen iu  się i dopo
m aga człow iekow i w  znalez ien iu  
w łaściw ego  m iejsca  w spo łeczeń
stw ie  czy rodzinie.

— Z darzy ło  się pew nego razu
— opow iada przew odniczący  Prez. 
MRN w L ądku  — że dw aj nasi 
n a jak ty w n ie js i op iekunow ie  te re 
now i pp. F ran czu k  i K isielew icz 
dow iedzie li się o  ciężkiej, n ieu le 
czalnej chorobie K azim iery  P.. 
opuszczonej przez m ęża, m atk i 
trzech  n ie le tn ich  chłopców . Na 
p rzem ian  dog lądały  ją  dw ie  n a 
sze podopieczne, p rzygo tow ując  
posiłki, sp rz ą ta ją c  m ieszkanie, 
w y p raw ia jąc  chłopcow  do  szkoły.

Prez. MRN w ysta ra ło  się dla 
niej o ren tę  i w p łynęło  na  radę  
zak ładow ą w  je j m iejscu  pracy, 
k tó ra  ze sw ej strony  p rzyznała  
K azim ierze P bezzw ro tną  zapo
mogę.

D ziękow ała nam  ze łzam i w 
oczach i p rosiła  o opiekę nad 
dziećm i G dy chora sk ie row ana

została do szp ita la  i tam  m im o 
w ysiłków  lek a rzy  zm arła . Prez. 
MRN zaję ło  się je j dziećm i.

O trzym ały  one re n tę  sierocą. 
W czasie w akac ji w yjeżdżały  na 
półkolonie; w  szkole zapew nione 
m iały  korepetycje , ko rzysta ły  ze 
specja lnych  zasiłków  i pomocy 
nauczycieli. N ieraz  odw iedzały  
nas w  gm achu P rezyd ium  — p o 
w iad a  p. m gr C iążkow ski — czę
stow aliśm y  je  w tedy  h e rb a tą  i 
c iastkam i. C hłopcy byli posłusz
ni, grzeczni i łub ian i. N ie mogli 
jed n ak  m ieszkać sam i bez sta łęgo 
dozoru  i opieki.

N ajstarszego  ch łopca sk ie ro w a
liśm y do w zorcow ego dom u 
dziecka im . J. K orczaka  w e W ro
cław iu, jednego  z n ich  zab ra ła  
do sieb ie  ich  cio tka, na jm łodsze
go adop tow ało  bezdzie tne , k u ltu 
ra ln e  m ałżeństw o.

O czyw iście p rzyk ładów  podob
nie sku tecznej pom ocy społecznej 
zapob iegającej rozprzężen iu  i de
m oralizac ji je s t znacznie  w ięcej

Skuteczność je j oddzia ływ an ia  
uzależn iona je s t n ie  ty lko  od w y 
sokości zasiłków , rozeznan ia  o 
piekunów  terenow ych, ludzk iej 
życzliw ości i serdeczności, a l e - i  
od dobre j woli o raz  uczciwości 
podopiecznych Podane przyk łady  
p o tw ierdza ją  to najw ym ow niej.

Fr. OSZM IASSKI
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i iłu jącą ty siące  nazw isk  osób, k tó re  uległy za
truciu b im brem  w la tach  oku p ac ji. W iele w y pad
kom było śm ierte ln y ch . N iek tórzy  p reparow ali 
po p rostu  truc iznę , in n i w prow adzali jak o  do
m ieszkę sp iry tu s  drzew ny. Stad w ypadki śm ie r
telnego za trucia . A jeśli takiego za tru teg o  leka
rzom  udało* sie u ra tow ać, to jak o  n iezapom niana  
spuścizna po uczcie -  pozostaw ało  sta le , doży
w otnie kalectw o w postaci u tra ty  w zroku .

..B im ber" długo jeszcze szalał w Polsce po za
kończeniu w ojny. D opiero energiczna ak c ja  w ładz
i n iezm iern ie  su row e k a ry  za jego pedzenie egze
kw ow ane p raw ie w try b ie  doraźnym . uk ró c iły  ten 
p roceder. P rz y p o m n ijm y  sobie , że m iastem  pod
w arszaw sk im . k tó re  było  sto lica ..b im bru*  był 
w łaśnie P ruszków , zw any  przez Polaków  żarto 
bliw ie . .B im b e rs ta d f .

W tym  m iejscu należy  dodać, że w la tach  o k u 
pacji ..zap isał s ięM rów nież i podw arszaw ski R em 
bertów . cen tra la  p ro d u k u jącą  w szystk ie  m ożliw e 
pa.pierosy: k ra jo w e  i zagran iczne . Z R em berto 
wa Drzychodziły do W arszaw y, i stad rozchodzi
ły się  na cała tzw . ..G eneralna G ubern ię '- i poza 
je j g ran ice  pap ie ro sy : polskie, francusk ie , ho len
dersk ie . g reck ie . O czyw iście fa łszow ane i w fał
szyw ym  opakow aniu . Ech. ci nasi rodacy , zdol
ni do każdego kan tu  i do każdego k a n tu  do ra
b ia jący  ..w iadom e" uzasadn ien ie  i n a leży te  opa
kow anie...

Skończyła  się w ojna. W iele w ysiłku  w y 
m agała  akc ja  lik w id ac ji p rodukc ji ..b im 
b ru ”. Z a „b im b er’' lec ia ła  tak sa : dw a la ta  
obozu p racy  w  M ilęcinie. K om binato rzy  do
szli do w niosku, że n ie  w a rto  ..k ib low ać“ za 
handel sam ogonem . N astąp iła  ca łkow ita  lik 
w idac ja  p rodukc ji sam ogonu. D alsza jego 
p ro d u k c ja  połączona by ła  z w ie lką  odpo
w iedzia lnością . pociąga jąc  za sobą zbyt w y
sokie koszty dodatkow a, w y n ik a jące  z ,,wpa- 
d u n k u ” .

W rezu ltac ie  w  zakresie  spożyw ania  a lk o 
holu. n ielegalnego  pochodzenia — nastąp iło  
zastopow anie. I ta k  było rzeczyw iście. P ro 
dukc ja  sam ogonu w  Polsce została z lik w i
dow ana w sensie  m asow ym .

P raw d a , że tu  i ów dzie znalazł się jak iś  
gospodarz, pędzący „b im b e r’1 — a le  żyw ot 
tego rodzaju  p ro ducen ta  był w yb itn ie  k ró t
ki. M ilicja O byw ate lska  raz  po raz w pada
ła  n a  tro p  „b im b ra rza” . k tó ry  z reguły  przed 
sądem  tłum aczy ł się, że pędził alkohol z z a 
m iarem  ugoszczenia gości na  chrzcinach  lub 
w eselu  córki, albo  syna. Tego rodzaju  w y
ja śn ien ia  sąd  b ra ł pod uw agę, jako  ..oko
liczność łagodzącą” . Znów  n iew ie lka  g rzy w 
na lub k a ra  aresz tu  z... zaw ieszeniem .

T rzeba  przyznać, że p e r saldo ogólne 
w alka  z „b im b rem ” zosta ła  w ygrana . K on
sum enci alkoholu , dzięki spraw ności zao p a
trzen ia  M onopolu Spiry tusow ego, m ogli bez 
trudności zaopa tryw ać  się w po trzebne  im  
ilości na jrozm aitszego  alkoholu .

*

A le o sta tn io  po jaw ił się a so rty m en t a l
koholow y m asow ego spożycia. Je s t n im  s p i 
r y t u s  d  e n a t u r  o w  y. zw any  przez jego 
konsum entów  im ien iem : „BRYM”. ,.B rym ” — 
jes t to  neologizm  w  języku  polskim , k tó 
rego < n ie  n o tu ją  ż a d n e ,  n a jb a rd z ie j r e 
g ionalne  słowmiki. To jest neologizm  n a j
bardz ie j m łody rob iący  zaw ro tną  k a rie rę  
uży tkow ą na co dzień.

M ianem  ..b rym u”. albo  pochodnej od n ie 
go „ b r y m u c h y "  o k reś la ją  jego uży tk o w 
nicy D E N A T U R A T ,  czyli sp iry tu s  de- 
na tu row y , w ykorzystyw any  nie jak o  śro 
dek  chem iczny, służący np. do p o litu ro w a- 
n ia  pow ierzchni na  „w ysoki po łysk” , lecz 
po p ro s tu  jako... n ap itek  na  co dzień.

P ow szechnie  jes t w iadom e, że d e n a tu ra t 
w prow adzany  do o rgan izm u doustn ie  i co
dziennie  wywro łu je  liczne kom p lik ac je  i p o 
w odu je  różnego ro d za ju  schorzen ia . Nie 
m ożna bow iem  b ezk a rn ie  codziennie za tru w ać  
się a lkoho lem  dz ia ła jącym  rozk ładow o na 
w s z y s t k i e  o rgana  w ew nętrzne .

K ażdy w n ik liw y  dzienn ikarz , jadący , jak  
to  się m ów i „w te re n ”, jeś li n ie  je s t k ró t
kow zroczny, dostrzeże, bez specja lnego  w y 
siłku , fa k t u p ija n ia  się ludzi rozcieńczonym  
sp iry tu sem  dena tu row ym , k tó ry  w postaci 
n iebiesko-liliow rej cieczy, rozcieńczony so 
kiem  m alinow ym  lub w iśn iow ym  stanow i 
codzienny po k arm  p łynny  w  w ielu  d z ie ln i
cach Polski.

N ie jesteśm y  gołosłow ni. M ieszkanka PGR 
Uzdow'o w pow . działdow skim  a la rm u je  o 
codziennym  u p ijan iu  się robotników 7 tego 
gospodarstw a  sp iry tu sem  skażonym . D ono
si ta  osoba, że ten  „ tan i"  nałóg s ta je  się 
coraz bardz ie j pow szechny. D en a tu ra t p iją  
m ężczyźni w  pow. giżyckim , poznańsk im , 
p iją  na Ś ląsku  i w  bydgoskim , p iją  w po
w iatach  podw arszaw sk ich  i podłódzkich.

w okolicach L ublina. B rak  jest rozpozna
n ia  w stosunku  do Ziem Z achodnich.

N iedaw no ukaza ła  się n ak ład em  W ydaw 
n ic tw a  Poznańsk iego  książka  W ładysław a 
M ark iew icza pt. „Społeczne p rob lem y u p rze 
m ysłow ien ia  w re jon ie  k o n iń sk im ”. A utor 
op isu jąc  m iejscow e g rom adzk ie  obyczaje po
d a je  liczne p rzyk łady  picia sp iry tu su  dena- 
tu row ego  przez za tru d n io n y ch  na w ielk iej 
budow ie robotników .

,.BRYM ” p ije  się rów nież i -w W arszaw ie, 
gdzie p rzecież n ie  jes t tru d n o  o wódkg. Aby 
się p rzekonać, w ystarczy  np. porozm aw iać 
z personelem  sk lepu  MHD A rty k u łam i Fa- 
rb ia rsk im i i M ydlarsk im i, k tó ry  się m ieści 
koło re s ta u ra c ji „K an d e lab ry ” na MDM w 
W arszaw ie. N ie jesteśm y  gołosłow ni. Je s t to  
sk lep  n r  640. M a on sw oich sta łych  k lien 
tów, zakupu jących  codziennie sp iry tu s  de- 
na tu row y . N ie d la  celów  rzem ieśln iczo -p ro - 
dukcyjnych , a le  d la  celów  konsum pcyjnych .

Personel m yd larn i n ie  je s t upow ażniony  
do odm ow y sp rzedaży  trucizny , m im o p o 
siad an ia  pełnej św iadom ości, że zakup  jes t 
czyniony pod k ą tem  spożycia a nie użycia 
d la  p rodukcji.

W arszaw a nie je s t środow isk iem  odosob
nionym . W pow iecie żu rom ińsk im  picie d e 
n a tu ra tu  sta ło  się lokalnym  prob lem em  spo
łecznym . Z da ją  sobie z tego sp raw ę m ie j
scow e czynniki polityczne, spo łeczne i ad m i
n is tracy jne . Doszło do tego. że na te ren  po
w ia tu  w strzym ana  została d ostaw a d en a 
tu ra tu . Jednocześn ie  p rzeprow adzono  bardzo  
p racoch łonną akc ję  u św iad am ia jącą  o szkod
liw ym  dla zdrow ia ludzkiego spożyw aniu  
d e n a tu ra tu  w jak ie jk o lw iek  postaci.

M im o tej akcji, w sąsiednej Nowej Wsi 
picie „b ry m u ” stanow i codzienną rozryw kę 
m iejscow ej ludności. W ynik: k ilk u n astu
mężczyzn z te j wsi kw a lif ik u je  się do n a 
tychm iastow ego  sk ie ro w an ia  na  leczenie 
odw ykow e. M ężczyźni ci p iją  dzienn ie  około 
pól litra  d en a tu ra tu ...

W Nowej Wsi d e n a tu ra t obsługu je  naw et 
uczty w eselne. K ilka sk rzynek  przyw iezio 
nych z W arszaw y, bo w pob lisk im  D ziałdo
w ie nie m ożna dostać d e n a tu ra tu  — zaspo
k a ja  p ragn ien ie  gości w eselnych. T ylko u 
czestnicy b iesiady, pochodzący ze stolicy lub 
m iast w ojew ódzkich o trzy m u ją  w szk la 
neczkach w ódkę tzw . „o stro b ram sk ą” — p i
tą  w m ieście n a  co dzień w  b ram ie, szybko 
i bez zakąski.

R ada  G rom adzka w K luczborku  m usia ła  
uciec się do kon fiskow an ia  d e n a tu ra tu  z pó
łek m iejscow ych sklepów',

W tych  m iejscow ościach d e n a tu ra t je s t 
n ie  ty lko  środk iem  p itnym . P rzy p isu je  się 
m u w łaściw ości l e c z n i c z e .  Z aziębienie, 
czy dolegliw ości żołądkow 'e dziecka ro zp ę
dza się k ieliszk iem  d en a tu ra tu  w lanego  do 
m leka  czy zm ieszanego z m iodem . C h a ra k te 
rystyczne  jest. że p ijący  d e n a tu ra t dorobili 
sw 'oją „ teo rię” o całkow ite j nieszkodliw-ości 
n ieb iesk iej truc izny . A tym czasem  ludzie p i
ją  i nie dostrzegają , że z każdym  m iesiącem  
skóra ich  s ta je  się coraz bardzie j n iebieska, 
oczy coraz bardz ie j p rzek rw ione  i w ysadzo
ne z orbit.

*

W ty m  k ró tk im  szkicu, za ty tu łow anym  
(„T rucizna trzech  poko leń” p rzed staw iam  
pew nego ro d za ju  h is to rię  osta tn iego  okresu  
p ijań s tw a  w  Polsce. D aleki je s tem  od ge
nera lizow an ia . O przeszłości w spom inam , 
jak o  o rzeczyw istości m in ionej, k tó ra  w y 
cisnęła  sw oje  p ię tno  biologiczne na  poko le
n iu  za tru w a jący m  się e te rem  czy b im brem . 
Te e tapy  naszych  narodow ych  „n am ię tn o 
śc i” należą do przeszłości. D zisiaj z czelu
ści różnych sk lepów  w ypełza na naszą zie
m ię  n iem n ie j s trasz liw e  niebezpieczeństw o 
za tru w a n ia  d en a tu ra tem , k tó re  n a  raz ie  do
sięgło pow iaty : działdow ski, giżycki, w7ołowr- 
sk i i lu b a rto w sk i. A le zaraza  m a to do s ie 
bie, że szerzy się, ja k  ogień podniecany  w i
chrem . I na to  n iebezp ieczeństw o społeczne 
zw racam y  uw agę naszym  C zyteln ikom .

C okolw iek napiszem y o  po trzeb ie  w alk i 
z p iciem  d e n a tu ra tu  — będzie bana łem  i p u 
stosłow iem . W iecie sam i, jak  należy „chw y
cić byka za rog i” i ja k  zw alczać głupi, tępy, 
dep raw u jący  nałóg, w  k tó ry  popadli W asi 
najb liżsi.

ADAM KŁOS

A L K O H O L E
Nikt tem u chyba nie zaprzeczy, 
że napić się jest nie od rzeczy.
W ypić kieliszków  parę, w  miarę 
zaglądać w  czarę.

Lecz teraz pow iem  bez ogródek — 
za dużo u nas jest tych wódek.
A co do skutków... Znacie skutki? 
Fatalne skutki picia wódki.

Dostęp do trunku bez frasunku.
Bo czy w gospodzie czy też w  barze, 
w „D elikatesach” czy w  PSS-ach... 
powiedzm y skrom nie jest w  nadmiarze.

Boli żołądek — żołądkowa; 
cierpisz na zęby — to m iętow a; 
masz" coś z żółtaczką — jarzębinowa; 
gdy serce słabe — jest kaw owa; 
gdy boli g łow a’ — wyborowa...
Dla niew ybrednych, prostych z ducha

— siwucha.

Poza tym  jeszcze ze sto gatunków  
różnych trunków.
Prócz tego win, likierów  rzędy 
znajdziesz wszędy.

Gdy alkoholu jest tak w iele, 
to chodzą pijani obywatele.
No i m ilicja, zw łaszcza w  soboty, 
m a z nim i pełne ręce roboty.
Bo ci, co dali tęgo po gazie, 
chodzić nie mogą w cale na razie.
I leżą sobie w  beztroskim  stanie  
na jezdniach, w  rowach, rynsztokach...

pijani.

A zresztą od nadmiaru trunku 
nie w iedzą w  jakim  iść kierunku.

Zdarza się często także — niestety  
w idzieć ostatnio pijane kobiety.

Sądzę, że w szyscy z pew nością w iecie, 
że piją u nas także i... dzieci.

Stąd brakoróbstwo, stąd chuligani, 
bo któż porządny jest w  takim  stanie?

Byłoby dobrze, by poza szynkiem  
sprzedawać w ódkę tylko z w yszynkiem .

No, a w alczące z wódką afisze  
niechaj po kątach skrom nie n ie  wiszą.

WITOLD NANOW SKI

Fot. W. Sian ow sk i
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K ościół p o lsk o k a to lick i w  G dyni

M iejscow y du szp aste rz  ks. m gr Z. M ędrek o d p raw ia  Mszę św . (zdjęci* 
górne) o raz głosi słow o Bożo (zdjęcie dolne)

D ziekan  i dzieci



PARAFIA POLSKOKATOLICKA W GDYNI
W połow ie roku  19H0 pobudow ano now ą 

św ią ty n ię  po lsk o k a to lick ą  w G dyni. Ks. 
B iskup  D r Rodc, P ry m as K ościoła P o lsko - 
k a to lick iego  dokonał pośw ięcenia  k o ś
cioła, o czym in fo rm ow aliśm y  naszych 
C zy te ln ików  w p ierw szym  num erze  ,,R o
dz in y ” (10.7.1960). Od te j pory  m inęły  
b lisko  trzy  la ta . P raca  ks. a r  S. M aćko
w iak a  i ks. dziek. m gr Z. M ędrka  nie 
poszła na m arne . P rzez  trzy  la ta  ,,docie
r a l i” się d aw n i w yznaw cy  K ościoła rz y m 
skokato lick iego , aż w reszcie  u trw a lili, 
um ocn ili i pokochali now y K ościół, K oś
ciół P o lskoka to lick i. Dziś w G dyni je s t 
ju ż  spo ra  g ro m ad k a  w iernych .

» *
P a ra f ia  w  G dyni je s t m łoda, zdrow a i 

tę tn ią c a  życiem . K ościół zn a jd u jący  się 
przy  ul. W arszaw sk ie j 7 je s t sk rom ny , 
lecz m iły  i bardzo  p rzy tu ln y .

D aw ne jak ie ś  n ieu zasad n io n e  u s to su n 
kow an ie  się n ien aw is tn e  w iern y ch  innych  
w yznań  obecn ie  zupełn ie  się zm ien iło  na 
pozy tyw ne, a p rzy n a jm n ie j na obojętne. 
Z każd y m  dniem  p rzybyw a now ych w y 
znaw ców , a sy m p a ty k ó w  je s t bard zo  w ie 
lu . C h a ra k te ry s ty c z n ą  je s t n aw e t rzeczą 
że k ap łan o m  K ościoła rzym skokato lick iego , 
k tó rzy  n ie zd e jm u ją  n ak ry c ia  głow y przed 
naszym  kościo łem  z w raca ją  u w agę  ich 
w łaśn i p a ra f ia n ie  p y ta jąc  ich w ręcz  ilu 
je s t Bogów.

W iern i K ościoła P o lskoka to lick i ego w 
G dyni w ychow yw an i są  w duchu  m iłości 
Boga i b liźniego. O bcy je s t im ja k ik o l
w iek szow inizm , bo w iedzą, że by liby  
k łam cam i, gdyby m ów ili, że Boga kochają , 
a w  n ienaw iśc i m a ją  b liźniego

P ie rw szy m  proboszczem  p a ra f ii p.w. 
M. B. W niebow zię te j w  G dyni by ł ks. d r 
S tan is ław  M aćkow iak , k tó ry  ze w zględu  
na  sw oje  w ysok ie  k w a lif ik ac je  naukow e 
zosta ł p rzen iesiony  do W arszaw y na s ta 
now isko  p ro feso ra  w  S em in a riu m  D u
chow nym .

O becnie  du szp as te rzem  te j p iekn ie  ro z 
w ija ją c e j się p laców ki K ościoła P o lsk o - 
k a to lick ieg o  je s t ks. d z iekan  m g r Z yg
m u n t M ędrek. D zięki jego in ten sy w n e j 
i sy s tem aty czn e j p racy  oraz w ie lk ie j m i
łości po lsk iego  ludu , życie p a ra f ia ln e  je s t 
pe łne  d y n am izm u  i św ieżości.

W p racy  tru d n e j, m isy jn e j, p e łn e j po 
św ięcen ia  pom aga m u R ada P a ra f ia ln a  
oraz założone przez n iego T ow arzystw o  
N iew iast A doracji N ajśw . S ak ram en tu . 
W sk ład  R ady  w  roku  ub ieg łym  w chodzi
li: S zyrkow icz  M ikołaj, E rd m an n  Zofia, 
B łażew icz K a ta rzy n a , P lu ta  Józef, Z w ie rz - 
chnow sk i M aksym ilian , S a rn o w sk i S ta n i
sław , M ieszała  S te fan , M ostkow sk i D io
n izy, P oziom ski Z ygm un t, W ojtczak  Józef,

Z byrow ska M aria. P raca  tego sk ładu  zo
s ta ła  uw ieńczona p ięknym i i tn y a ly m i 
osiągn ięciam i.

D ziała lność T o w arzy stw a  N.A.N.S. szła 
w  dw óch k ie ru n k a c h : 1. pog łęb ien ie  życia 
re lig ijnego  przez k o n fe ren c je , ćw iczenia 
duchow e, le k tu rę  re lig ijn ą  i częstą k o 
m unię  św. 2. tro sk a  o w yg ląd  kościoła w e 
w n ą trz  i na zew n ątrz . C złonk in ie  S tence l 
i W alczak u fu n d o w a ły  dw ie chorągw ie, 
in n e  sz tan d a r, poduszkę  na procesję, 
obraz MB. N ieu sta jące j Pom ocy (Ł opu- 
szyńska), fe re tro , f ig u rę  S erca P. J. (T otz- 
laff), o łta rz  boczny, o b rusy , a lb ę  (K apła- 
now ska), b ie liznę  k ie lichow ą (J a lin ie w -  
ska  i M ajew ska). K w ia ty  do kościoła p rzez  
cały  rok  o fia ro w y w ała  Ś. T c tz la ff, u b ie ra 
ła  o łtarze  S. Ł o puszyńska , o czystość b ie 
lizny  koście lnej tro szczy ła  się S. S zy rko 
w icz i S. K onieczna.

S. B łażew icz, k tó ra  b y ła  p rzew odn iczą
cą, za jm ow ała  się i n ad a l za jm u je  k o lp o r
tażem  w y d aw n ic tw  naszego Kościoła.

L a tem  sio s try  p ie lęgnow ały  rab a tk i 
p rzy  kościele.

W styczn iu  zo rgan izow ano  „O p ła tek ” 
d la  s ta rszy ch  i d la  dzieci.

D zięki p racy  i o fia rnośc i kościelnego 
A ntoniego  K aczo ra  zosta ła  w ykonana  w  
sposób a rty s ty cz n y  ruchom a „Szopka B e t
le je m sk a ” , p rzy  k tó re j g rom adziły  się nie 
ty lko  c iekaw e dzieci a le  rów nież dorośli.

M ieszkańcy  G dyn i i okolicy, k tó rz "  raz  
ty lko  w eszli w  progi sk ro m n ej C h ry s tu 
sow ej św ią ty n i nie m ogą się oprzeć je j 
u rokow i i p ięk n e j li tu rg ii sp raw o w an ej w  
języ k u  po lsk im  i z b ieg iem  czasu s ta ją  sie 
go rliw ym i członkam i K ościoła P o lskoka to - 
lickiego.

ANTONINA WESOŁOWSKA Wsiiulne /.<lję< io

Wierni s łucha ją

O pła tek  p a ra fia ln y



Dzieci A fry k i teri m an ife s tu ją  p rzeciw ko  k o 
lonializm ow i

_____________ X

JER ZY  ALEKSANDER

Prym ityw )rm  tycLa lod ifc lrio  w Afry<e

0
1'ryka w yzw ala się z pęt ko lo 
nializm u. Na kon tynencie  tym 
is tn ie je  ogoleni 50 k ra jów . Spo
śród n ich 33 uzyskały  ju ż  po li
tyczną n iepodległość. W pozosta

łych ruchy  w yzw oleńcze są z każdym  ro 
kiem  potężniejsze. Szczególnie silna w alka

0 w yzw olenie narodow e toczy się w ko lo 
nii p o rtuga lsk ie j — Angoli. W ojska d y k ta 
to ra  S a laza ra  w  bestia lsk i sposób tłum ią  
lam  w szelk ie ob jaw y b u n tu . S tosow ane są 
naw et na szeroką skalę  m etody zbiorow ego 
odw etu  na ludności, k tó ra  nie b ierze bezpo
średniego  udzia łu  wr pow stan iu  zbrojnym . 
Na p rzyk ład  w  połow ie lipca  1962 roku  od
w et tak i p rzeprow adzono  w  dw óch w io 
skach  leżących nad  b rzegam i rzeki K uango 
w pobliżu m iasteczka M arim ba (300 km  na 
w schód od stolicy k ra ju  — L uandy). W ioski 
te  zostały  spalone, a w szyscy m ieszkańcy  — 
w tym  także  i dzieci — rozstrze lan i. G łowy 
pom ordow anych  o d rąbyw ano  toporam i i za 
ty k an o  na d rągach  ku  p rzestrodze  w szyst
k im  tym  A ngolańczykom . k tó rym  n ie  po 
doba sie u s tró j ko lon ia lny  W  czasie tei 
akc.ii jeden  z żołn ierzy  po rtuga lsk ich  zrobił 
po k ry jom u k ilk a  zdjęć fo tograficznych . Po 
pow rocie  do L u an d y  sprzedał je  d z ien n ik a 
rzow i w łoskiem u. W kró tce potem  zdjęc ia  
te znalazły  się na  szpaltach  gazet eu ro p e j
skich  O pin ia  św ia tow a o trzym ała  n am ac a l
ny dow ód po tw ornej zb rodn i ludobójstw a.

W zorow ane na p rak ty k ach  SS i gestapo 
..pacyfikow anie" ludności m urzyńsk ie j w
Angoli przez w ojska p o rtuga lsk ie  nie jest 
lednak  w s tan ie  za trzym ać ruchu  w yzw o
leńczego. C hw ieje  się w posadach porządek  
ko lon ialny  w szesnastu  innych k ra jach
A fryki. Z bliża sie n ieu ch ro n n ie  czas, kiedy 
cały „czarny" ląd  będzie  w olny.

Jed n ak  w yzw olenie polityczne k ra jów  
a try k ań sk ich  to ty lko iedna s trona  m edalu. 
D rugą jest koniecznośc w alk i o z likw ido
w anie zacofan ia  ekonom icznego i k u ltu ra l
nego. Z acofan ie  to  jest ogrom ne i dopóki 
ludność A fryk i m e upora  się z nim . dopóty 
tru d n o  m ów ić o je j pełnym  w yzw oleniu. 
W obecnej sy tuac ii now o pow sta jącym  p a ń 
stw om  a fry k ań sk im  zagraża tzw. neokolo- 
n ializm  k tó ry  om otu je  je  łańcucham i za
leżności gospodarczej.

W końcu 1962 roku K om isja  E konom iczna 
O rganizacji N arodów  Z jednoczonych  opu
b likow ała  rap o rt pt „Rozwój p rzem ysłow a 
A fryki". R ap o rt ten  stw ierdza , że pod 
w zględem  rozw oju  przem ysłow ego A fryka 
pozostaje w ty le  za E uropą o 100 lat. W d o 
d a tk u  różnica la zam iast m aleć, coraz b a r 
dziej się zw iększa Ś redni roczny dochód 
A frykan ina  jest ponad  10 razy m niejszy 
od dochodu E uropejczyka. A frykę zam ie
szkuje  240 m ilionów  ludzi, co stanow i 8 proc. 
ludności całego św iata . Jed n ak  ..czarny" ląd 
d a je  roczn ie  zaledw ie 2 proc. św iatow ej
produkcji p rzem ysłow ej. G lobalna  p ro d u k 
c ja  w szystk ich  k ra jó w  a fry k ań sk ich  jes t o 
połow ę m nie jsza  od p rodukcji sam ej ty lko  
A nglii.

Z acofanie przem ysłow e A fryki je s t od
w ro tn ie  p ropo rc jona lne  do je j bogactw  na
tu ra lnych . W spieczonej słońcem  ziem i k ry 
ją  się n iep rzeb ran e  złoża rud, w ęgla, ropy
1 innych  kopalin . O lbrzym ie obszary k o n 
ty n en tu  n ie  zostały jeszcze zbadane przez 
geologów. W ielką n iespodzianką dla w szyst
k ich było np odkrycie  w  o sta tn ich  la tach  
bogatych zasobów  ropy naftow ej na  S ah a 
rze. W ciągu w ieków  m niem ano, że p u s ty 
n ia  ta  jes t n iep rzy d a tn a  d la  człow ieka.
A tym czasem  pod p iaskam i k ry ła  się w ie l
ka szkatu ła  skarbów , k tó ra  w  przyszłości 
n iew ą tp liw ie  przyczyni się do w zrostu  do 
broby tu  m ilionów  A frykanów , A ile  jeszcze 
n ie  w ykry tych  bogactw' zn a jd u je  się w  in 
nych re jonach  A fryki?

D ługie p anow an ie  na tym  kon tynencie  ko- 
lon ialistów . k tó rzy  nie dbali o rozw ój n a 
uki i ośw iaty w śród ludności tuby lczej i p ro 
w adzili gospodarkę w yb itn ie  rabunkow ą, 
spow odow ało, że jeszcze dziś. naw et w' k ra 
jach  w yzw olonych. A fry k an ie  n ie po
tra f ią  sam i eksp loatow ać sw ych bogactw . Na 
tym  w łaśn ie  fakcie  że ru je  neokolonializm .
Secesja  K atang i i b rak  s tab ilizac ji w- tej

prow incji K onga są w g runcie  rzeczy w y
nikiem  zakulisow ych ta rgów  m onopolistów  
europejsk ich  i am erykańsk ich  o p raw o  do 
w ykorzystyw an ia  ka tan g ijsk ie j m iedzi, k o 
baltu . cynku, kadm u, s re b ra  i u ran u . S ły n 
ny koncern  „U nion M in iere  du  H au t K a
tan g a’' z bogactw  n a tu ra ln y ch  te j p ro w in 
cji kongijskiej w'yciąga rocznie ok. 50 m i
lionów1 dolarów  czystego zysku. W iększość 
akcji tego koncernu  należy dziś do k a p ita 
listów  belg ijsk ich  i angielsk ich . N ie chcą 
oni dopuścić, by zyski te  zostały  obrócone 
na po trzeby  rdzennych  m ieszkańców  K onga 
lub dostały się w ręce k o nku ren tów  am e
rykańsk ich . W g ab ine tach  koncernów  „U nion 
M in iere” „Societe G en era le”. „K om pagnie 
du K a tan g a"  i „T angany ika  C oncessions” 
rodzą się pom ysły -intryg i m ach inac ji, w 
rezu ltac ie  k tó rych  od b lisko 3 la t le je  się 
w K ongu krew' i p rzek reślan a  je s t w p ra k 
tyce suw erenność  tego k ra ju .

O lb rzym ią  ak tyw ność w  w yzw olonych po
lityczn ie  k ra jach  A fryk i p rze jaw ia ją  o s ta t
nio m onopole USA i N iem ieckiej R epublik i 
F edera lne j. K ap ita liści zachodnioniem ieccy 
p róbu ją  na p rzyk ład  uzależnić od siebie pod 
w zględem  gospodarczym  k ra je  w schodniej 
i cen tra ln e j A fryki. Z am ierza ją  oni tam  
nie ty lko  w ydobyw ać surow ce, lecz także 
arendow ać p lan tac je . Szczególnie silny  jest 
nacisk  m onopoli N RF n a  T anganikę, k tó ra  
uzyskała niepodległość w g ru d n iu  1961 roku. 
N iem cy zachodnie, podobnie  ja k  i inn i neo- 
kolonialiści. s ta ra ją  się p rzekształcić  A fry 
kę w źródło surow ców  i w rynek  zbytu  dla 
sw ych w łasnych wyrobów'. Tego rodzaju  p e 
n e tra c ja  ekonom iczna obcych przem ysłow 
ców' do n iepodległych państw  afrykańsk ich  
jest w  tej chw ili bardzo  u ła tw iona. Rządy 
tych p ań stw  nie m a ją  jeszcze w łasnych  k a 
pita łów  n iezbędnych do eksp loa tac ji bo 
gactw  i nie dysponu ją  kad ram i odpow ied
nich specjalistów . W ostatecznym  re z u lta 
cie do E uropy, a tak że  n a  pó łku lę  zachodnią, 
p łyną z A fryki o lbrzym ie dochody. Na p rzy 
k ład  z W ybrzeża Kości S łoniow ej obcy k a 
pita liści w yw ieźli w 1961 roku  28 m ilionów  
fun tów  sz terlingów  zysków . W tym  sam ym  
czasie nap ływ  kapitałów ' do tego k ra ju  w y
niósł zaledw ie 14 m ilionów  fun tów  sz te rlin - 
gów. Jednym  ze sposobów' w yżym ania z 
now'o pow stałych  państw  a frykańsk ich  do
chodów  jes t sztuczne obniżan ie  przez daw'- 
ne m etropo lie  i inne  rozw in ię te  p rzem ysło 
w o k ra je  cen na im p o rto w an e  z „czarnego" 
lądu  surow ce m inera lne . W edług obliczeń 
zachodnioniem ieckiego  ekonom isty  A lla rd ta  
w jednym  ty lko  1958 roku A fryka poniosła 
z tego pow odu s tra t na sum ę 5 m iliardów ' 
dolarów  W tym  czasie szeroko rozrek lam o
w ana pom oc USA, A nglii i F ran c ji dla 
słabo rozw in iętych  krajów ' a fry k ań sk ich  nie 
przekroczy ła  kw'oty 3 i pól m ilia rd a  d o la 
rów  Podobną po litykę cen s to su ją  w ielk ie 
m onopole w sto sunku  do im portow anych  z 
A fryk i płodow rolnych. P a ń s tw a  a fry k a ń 
skie s taw ian e  są w ten  sposób w sy tuac ji 
przym usow ej. R ynek w ew nętrzny  tego ko n 
ty n en tu  jest m ało chłonny  T rzeba  w ięc su 
row ce m inera lne , kakao, orzeszki ziem ne, 
cy tryny , pom arańcze  i banany  sp rzedaw ać 
za bezcen E uropie i A m eryce, bo w  w ielu 
w ypadkach  g łów nie ty lko  w ten  sposób 
m ożna zdobyć fun dusze  na rozw ój gospo
dark i. ośw iaty, k u ltu ry  i służby zdrow ia w 
zacofanym  k ra ju .

Jeszcze p arę  słów  o k a tas tro fa ln y m  s ta 
nie ro ln ic tw a  w  A fryce. O gólna pow ierzch
n ia  tego k o n ty n en tu  w ynosi 3 m ilia rd y  25 
m ilionów  hek ta rów . Jed n ak  u p raw ia  się z a 
ledw ie  236 m ilionów ' hek ta rów . Ł ąk i i p a 
s tw isk a  z a jm u ją  obszar 592 m in  ha, a  lasy
— 748 m in  ha. O dłogiem  leży p raw ie  pó ł
to ra  m ilia rd a  hek ta ró w  ziem i. P rzy  obec
nym  s tan ie  tech n ik i zagospodarow an ie  tych  
odłogów jest niem ożliw e. W  A fryce g łów 
nym  narzędziem  u p raw y  g leby je s t m otyka. 
U pow szechnien ie  p ługa  u tru d n ia  b rak  siły 
pociągow ej. Na dużych obszarach  A fryki 
tro p ik a ln e j hodow lę zw ie rzą t un iem ożliw ia  
śm iercionośna m u ch a  tse -tse . W re p u b li
kach  M ali, N iger i Senegal ho d u je  się



w praw dzie  bydło rogate, k tó re  n ad a je  się 
w zasadzie do ciągnięcia piuga. a le  na sk u 
tek b rak u  paszy w końcow ej fazie okresu  
suszy i w  początkach  okresu  robót polo
wych. jes t ono ta k  osłabione, że n ie  po trafi 
w ykonać żadnej pracy. O trak to ra ch  m ożna 
w A fryce ty lko  m arzyć. P ozosta ją  w ięc rę 
ce ludzk ie  i m otyka. Na sku tek  p ry m ity w 
nej techn ik i i bardzo  n iskiego poziom u k u l
tu ry  ro lnej ziem ia w y d aje  znikom e plony. 
P rzez dw a — trzy  m iesiące w  roku  rodziny 
m urzyńsk ie  g łodują. W w ielu  now o po
w stałych  pań stw ach  a frykańsk ich  najlepsza  
ziem ia w ciąż jeszcze należy do przybyszów  
z daw nych  m etropolii. W koloniach  s to su n 
ki pod tym  w zględem  są w prost sk an d a licz 
ne. W P o łudn iow ej R odezji np. na jednego 
b iałego o sadn ika  p rzypada  średn io  241 
ak ró w  ziem i, a na A fry k an in a  — 16. K o- 
lonialiści zagarnęli d la  sieb ie  na jlepsze  g le 
by. R dzenna ludność została  w ypchn ię ta  na 
obszary piaszczyste i sk a lis te  o raz  w re jo 
ny, gdzie p a n u je  m a la ria  i m ucha  tse-tse . 
G łód ziem i wrśród ludności m urzyńsk ie j jest 
ogrom ny. A tym czasem  o lbrzym ie połacie 
u rodza jne j ziem i kolonistów  leżą odłogiem . 
W 1957 roku  b iali fa rm erzy  w P o łudn iow ej 
R odezji dysponow ali 30 m ilionam i ak rów  
ziem i. Z tego up raw ia li ty lko  m ilion akrów . 
R eszta  leżała odłogiem . Jeszcze gorsze s to 
sunki p an u ją  w Z w iązku P o łudniow ej A fry 
ki. gdzie rządzą  biali rasiści.

O lbrzym ia w iększość ludności ro ln iczej w 
A fryce tro p ik a ln e j żyje we w spólnotach. 
Od n iepam iętnych  czasów  ziem ia tam  jest 
w łasnością całej wsi. Poszczególne rodziny

o trzy m u ją  ją  ty lko  jakby  w dzierzaw ę. 
C złonkow ie w spólnot o k azu ją  sobie w za
jem n ą  pom oc w: w alce z p rzyrodą. W wrie - 
lu now o pow stałych  państw ach  a frykańsk ich  
p rzekszta łca  się trad y cy jn e  w spólnoty  w ie j
sk ie  w' spółdzielcze gospodarstw a rolne. W 
G w inei działa już ponad 200 tak ich  gospo
darstw . W G h an ie  w  1962 roku  było  ich 85. 
P rog ram  rozw oju  ro ln ic tw a  w tym  k ra ju  
w’ la tach  1962—1967 p rzew idu je  zo rgan izo 
w an ie  na  odłogach 200 w iosek spółdzielczych. 
O gółem  do 1967 roku  ilość gospodarstw  
spółdzielczych w zrośn ie  tam  do 1000. T rzy 
le tn i p lan  rozw-oju T angan ik i (1961—1964) 
zak łada  w yasygnow anie na  ro ln ictw o, a  w 
szczególności na w ie jską  spółdzielczość p ro 
dukcy jną . 5.737 tys. fun tó w  szterlingów . 
(Ogółem na sfinansow an ie  p lan u  p rzezn a 
czono 24 m in funtów .) W te j chw ili 140 tys. 
ro ln ików , czyli 15 proc. ludności T anganik i, 
ży je  w  koopera tyw ach  w iejsk ich . Szybko 
ro zw ija ją  się także  gospodarstw a spó łdziel
cze w  R epublice  M ali. W tru d n y ch  w a ru n 
kach afrykańsk ich , gdzie p rzeciw ko ro ln i
kow i sprzysięgły się p rzy roda  i dziedzic
tw o u s tro ju  kolonialnego, ludzie  m uszą się 
jednoczyć, by stw orzyć sobie lepsze w arunk i 
życia.

S ta r t w yzw ala jące j się z pęt kolonializm u 
A fryki jest bardzo  tru d n y . A le ten  b iedny 
dotychczas, czarny  ląd  m a p rzed  sobą le p 
szą przyszłość. Z am ieszkujący  go ludzie m u 
szą się ty lko  uporać  z pozostałościam i cza
sów przeszłych, z in try g am i kom binato rów  
i z w ielom a innym i przeszkodam i, k tó re  
s taw ia  b ieżące życie.

Śm ierc ionośna m u ch a  tse -ise  un iem ożliw ia zag o sp o d aro w an ie  w A fryce ponad 11) m ilionów  k ilo m e
trów  k w ad ra to w y ch  ziem i (zdjęcie lewe). Je d n a  z n ie licznych  s ta c ji dośw iadczalnych  w A fryce za
chodn ie j, gdzie trw ają  p race  nad  w yhodow aniem  roślin , k tó ry m i m ożna będzie zagospodarow ać p u 

s ty n n e  obszary  (zdjęcie praw e)

CZYŻBY ZNÓW ATAK?
Długo można by w yliczać ataki 

Kościoła R zym skokatolickiego na 
bliźniacze Kościoły. Tak, ataki... 
i to te z najśw ieższej doby. I 110 
cóż tu tyle rozpisywać się o jed
ności chrześcijan, skoro ataki na 
bratnie Kościoły wzrastają. Moż
na byłoby przejść do porządku 
dziennego, zapomnieć artykuły  
zam ieszczane na łam ach przed
w ojennego „Przewodnika Katoli
ckiego”, pism a dla rodzin katoli
ckich, w  którym m. in. czytamy: 
„Poza K ościołem  człow iek może 
nawet w szystko, tylko zbaw ienia  
m ieć nie może. Stąd Ojcowie 
Kościoła przyrównywają Kościół 
katolicki do arki Noego, bo tak 
jak tylko ci ocaleli, którzy schro
nili się do arki, tak tylko ci będą 
zbaw ieni, którzy należą do Ko
ścioła katolickiego. I zupełnie 
słusznie! Bo jak jeden tylko jest 
Chrystus, tak też jedna jest tylko

prawdziwa religią Chrystusowa
i jeden Chrystusowy Kościół... 
Pam iętajcie o tym. wy, zw olen
nicy narodowego kościoła, ła tw o
w ierni a ciemni zw olennicy Ho- 
durów i Husznów, adwentyści, 
metodyści, baptyści, co dla mar
nych dolarów opuszczacie ojców  
naszych wiarę, pam iętajcie: „Po
za Kościołem  katolickim  nie ma 
zbaw ienia” X. dr A. M archewka 
(Przewodnik Katolicki nr 21; 
23 maja 1926 roku). To napisano 
praw ie 40 lat temu. Można pu
ścić w  niepam ięć. A le oto nowe 
tygodniki katolickie, jak np. 
„Gość N iedzielny” z dn. 13.1.1963 
(nr 2) na str. 11 pisze: „Takim  
bohaterem — powstańcem  w al
czącym przeciwko protestanckim  
Szwedom — był O. Augustyn  
Kordecki na Jasnej Górze w cza
sie potopu". Już nie wnikam y

naw et w  to, że ostatnio obalono 
mit o bohaterstwie ks. Korde
ckiego, który sam był twórcą le
gendy o „bohaterskiej obronie” 
Częstochowy przed Szwedami. 
N ie wnikam y, że obiektyw ne  
źródła wskazują na to, że klasz
tor oblężony był przez nieznaczne 
siły szwedzkie, którym głów nie 
chodziło o dobranie się do skar
bu klasztornego i że ks. Kordecki 
pow oływ ał się w tedy na swoją  
w ierność dla króla szw edzkiego, 
a m ieszkańcy Jasnej Góry nie 
m ieli absolutnie intencji patrio
tycznych. Dotknęło nas sformu
łow anie, że „takim bohaterem  
powstańcem  walczącym  przeciw 
ko PROTESTANCKIM SZWE
DOM był O. Augustyn Korde
cki...”, jak gdyby protestant na
leżało uważać jako słow o niem al
że obraźliwe. A ponadto zdanie 
takie zostało um ieszczone w ar
tykule poświęconym  setnej rocz
nicy pow stania styczniowego. 
Czyż można zestaw iać nazwisko

ks. Kordeckiego, obok nazwiska  
ks. Brzóski? (A propos ks. Brzó
ska piszem y przez „s”. I tak re
jestruje jego nazwisko „Encyklo
pedia Popularna” z r. 1962. 
gdzie na str. 133 czytamy „Brzó
ska Stanisław", ks. (1832—65). 
ostatni dowódca powstania sty
czniowego na Podlasiu; stracony 
przez w ładze rosyjskie"). Prawda, 
że tygodnik dostrzegł, iż ks. Brzó
ska jest bohaterem, bo do nie
dawna hierarchia rzym skokatoli
cka była na bakier z tym  nazw i
skiem . (Warto przeczytać artykuł
o ks. Brzósce w  K.T.I. „Rodzina” 
z dn. 20.1.1963). W ięcej miłości 
dla bliźniego, w ięcej uwagi, Dro
dzy Moi, aby dostrzegać i tych 
„braci odłączonych”, którzy n ie
co inaczej m yślą, m niej pogardy 
dla innow ierców , m niej złośliw o
ści, a na pewno się zrozumiemy. 
Jesteśm y w szyscy takimi sam y
mi dziećm i w obliczu Stwórcy — 
katolicy czy protestanci to tacy 
sami ludzie wierzący.
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WIELKI KORYFEUSZ FIZYKI
w

Był to 1937 rok. W H iszpanii toczyła się 
w ojna dom ow a. Pola  w alk i były poligonam i 
dośw iadczalnym i h itle row sk iego  legionu  lo- 
in iczego  „C ondor” . B yłem  szczerze zasm u 
cony biegiem  w ydarzeń  na P ó łw yspie  P ire -  
nejsk im . W ielkim i k rokam i zb liżała  się
II w o jna  św iatow a.

W m ałe j k n a jp ce  w stolicy N orw egii- 
Oslo, eksluzyw nej a le  bardzo  przy jem nej, 
znalazłem  się pew nego  w ieczoru w raz 
z m oim  p rzy jac ie lem  O lafem  T ern icksem . 
P iliśm y kaw ę czarną. M ocną. M ocną — jak  
sza tan . W pew nej chw ili O laf pow iedział 
m i:

Chcesz, to  cię poznam  z naszym  n a jw ię 
kszym  fizykiem  św iata .

N igdy nie byłem  biegły w nauce  fizyki. 
K iedy kończyłem  g im naz jum  panow ał ge
n era ln y  pogląd, że atom  jes t niepodzielny. 
Z acny prof. K lem ens K olasińsk i. k tórego 
zam ordow ali h itle row cy  na  M ajd an k u  — 
m ów ił coś niecoś o m oleku łach , a le  nas jego 
w yw ody n ie  p rzekonyw ały ...

A przecież w tedy, k iedy nasi nauczyciele  
fizyki „w b ija li” nam  w głow y zasady op ty 
ki, e lektryczności — ju ż  1922 r. p rzyznana 
została N agroda N obla w łaśn ie  N iels 
B ohrow i, w łaśn ie  za teo rię  p ow staw an ia  a to
m u. G łów nym  dziełem  tego uczonego było 
od tw orzen ie  m o d e l u  atom u, cegiełki s ta 
now iącej podstaw ow y elem en t budow y m a 
terii.

O laf p rzypom niał m i. że siedzący obok 
jego znajom y p ro feso r, je s t lau rea tem  N agro
dy N obla w  zak res ie  fizyki.

Jeśli chcesz — to cię z nim  poznam .
C hętn ie  zgodziłem  się.
S tarszy  ode m nie o k ilkanaście  la t uczo

ny pow ita ł m n ie  n iezw ykle serdecznie. Z a
czął w ypytyw ać o stosunk i w k ra ju . O d
w rotnie ja  zadaw ałem  m u przeróżne py .a- 
nia. M oje odpow iedzi krzyżow ały  się z jego 
py tan iam i. A p y tan ia  sypały  się ja k  law ina.

Jed n a , d ru g a  kaw a. W p rzerw ach  h o len 
dersk i „dżin” . D aleko posun ię ta  w zajem na 
k u rtu az ja . W reszcie ko rona sp o tkan ia : w y 
picie „ b ra te rs tw a ” przez dz ien n ik arza  po l
skiego z lau rea tem  N agrody Nobla. I to  nie 
był fo rm alny  „B ru d ersch a ft”, po k tó rym  p i
jący  się rozchodzą i n aza ju trz  zapom inają
0 sobie.

N iels B ohr był w y ją tkow ym  „kum plem ” 
w m oim  życiu. P om ny b ra te rs tw a , n aw iąza 
nego w m roku  k n a jp k i w  O slo — od tąd  
u trzym yw ał ze m ną z p rzerw am i sta ły  k o n 
ta k t listow y. P isał mi o sw oich p lanach  ży
ciow ych, sukcesach  i n iepow odzeniach  b a 
daw czych. a nade  w szystko w erbow ał m nie 
do obozu żarliw ych  obrońców  pokoju  i lu 
dzi. k tó rzy  pow inn i w szystko uczynić, aby 
zdobycze techn iczne  uczonych służyły całej 
ludzkości.

N asza korespondenc ja  była n ieskoordyno
w ana. Nie m ogła być inna . On, K oryfeusz 
fizyki, K siążę nauki. A ja  skrom ny  d z ien 
n ik arz  z w ykszta łcen ia  h is to ryk  i pseudo- 
socjolog. A le znaleź liśm y  w spólny język. 
W łaśnie w  sp raw ie  h iszpańsk ie j. W łaśnie w 
sp raw ie  ugody m onach ijsk ie j i w łaśn ie  w 
zak res ie  perspek tyw  rozw ojow ych sy tuacji 
m iędzynarodow ej, k tó rą  k sz ta łto w ał tu p e t 
h itle ro w sk ie j o fensyw y politycznej i m ię
dzynarodow ego szantażu .

W jednym  z lis tó w  N iels p isał do m nie, 
że N ew tonow i zaw dzięczam y odkrycie  ładu  
pow szechnego w szechśw iata , sfo rm u łow an ie  
p raw  pow szechnie  obow iązujących. A le n a 
uka  ciągle idzie  naprzód . N ew tonow ski po
rządek  osta teczn ie  uznany  został przez uczo
nych za n iepełny. O kazało  się, że żyjem y 
n ie  w ogrodzie spada jących  jab łek  — lecz 
na  w u lk an ie  i sam i (w  sensie fizycznym ) 
sk ładam y  się m. in. z m a te rii w u lkan icznej, 
p u lsu jące j, w yp rom ien iow u jącej energię.

T eoria  B ohra zyskała  szeroki rozgłos
1 w ielk ie  uznanie . Z aw iera ła  jed n ak  pew ne 
n iedociągnięcia, k tó re  dopiero  u su n ę ła  m e 
ch an ika  kw an tow a.

N ajw ięksi fizycy św ia ta : A lbert E instein
i tenże N iels B ohr — teo re tycy  1 uczeni —

uczestniczyli w  dziele budow y reak to rów  
jąd row ych , k tó re  pow sta ły  p rzed 20 laty . 
R eak to ry  te  sta ły  się fun d am en ta ln y m i e le 
m en tam i budow y e lek trow n i atom ow ych
i s ta tków  w ojennych  o atom ow ym  napędzie. 
Ci dw aj uczeni s ta li się tw órcam i rew olucji 
w  fizyce, a k to  w ie, czy w łaśn ie  n ie  oni są 
p ion ie ram i dokonu jące j się rew olucji w 
przem yśle . R ew olucja  p rzem ysłow a polega 
na  tym , że dziś o p e ru je  się w ie lk im i ilo 
ściam i energ ii, au tom atyzac ją , co czyni z 
nauki fizyki w spó łe lem en t w ytw órczy, 
k sz ta łtu jący  nasz byt.

N ajp raw dopodobn ie j przyszli h istorycy 
określą  czasy, w  k tó rych  żyjem y — jako, 
„epokę fizyczną”. A le w  te j epoce osiągnięć 
fizyki naukow ej zna jd u jem y  się sta le  i bez 
p rzerw y  w obec trag iczn e j a lte rn a ty w y , że 
co raz  doskonalsze osiągn ięcia  nauki m ogą 
być w ykorzystane  p rzeciw  ludzkości — a nie 
d la  je j dobra . W iem y, że w  uk ładz ie  sto 
sunków  g lobalnych  zdobycze n au k i są  n a 
tychm iast w y k orzystyw ane  d la  celów  n ie  
m ających  nic w spólnego z dobrem  ludzko 
ści. E nerg ia  a tom ow a, zn iew olona w  gło
w icach pocisków  rak ie tow ych  jes t źródłem  
m iędzynarodow ego szan tażu . U czeni, p ra c u 
jący  z pobudek  poznaw czych, są p rzerażen i 
n ikczem nością s tosow an ia  ich osiągnięć n a 
ukow ych w  celach zaborczych. W założe
niach  tw órczych  zarów no  E in ste in a  ja k
i N ielsa  B ohra bvło służen ie , poorzez do
c iek liw e I ja d a n ia  fizyczne, doDru pow szech
nem u. Ich m arzen iem  było podnoszenie d o 
b roby tu  św iatow ego  — a le  n igdy niszczenie 
dorobku  ludzkości.

Pocieszający  jes t fak t, że w iększość w ie l
kich  uczonych, a  fizyków  w  szczególności 
in teg ra ln ie  zw iązana by ła  z obozem  ludzi 
pokój m iłu jących . T aką szczególnie w ysoko 
cenną postacią był w łaśn ie  mój p rzy jac ie l
— N iels B ohr. K iedy zaaw an so w an ie  bad ań  
nad  m ilita rn y m  w ykorzystan iem  energ ii j ą 
drow ej m ogło zadecydow ać o w yn ikach
II w ojny św iatow ej — N iels oddał sw ą w ie
dzę na usługi a lian tów . Z okupow anej przez 
h itle row ców  D anii zbiegł na łodzi ryback ie j 
do Szw ecji, a następ n ie  do USA, gdzie dalej 
p racow ał nad  p rak tycznym  u ja rzm ien iem  
energ ii a tom ow ej, zak łada jąc , że służyć ona 
będzie d la  d o b ra  ludzkości.

Ja k o  człow iek N iels B ohr — ja k  w yn ikało  
z Jego  w ypow iedzi — był zaprzeczeniem  
obrazu  uczonego z anegdoty . W dziec iństw ie 
nam ię tn ie  g ra ł w  piłkę nożną i n ie jed n o 
k ro tn ie  odb iera ł od o jca „w ały” za spóź
n ien ie  się na kolację. T rzy  razy  uciekał z 
dom u na podbiegunow e polow ania. Był m i
strzem  szkolnym  w  biegach p łask ich  n a  100
i 200 m etrów . R az po raz zakoch iw ał się 
w starszych  od sieb ie  n iew iastach . G ra ł w 
p ing-ponga. N ie palił, n ie  pił, a le chętn ie  
śp iew ał sen ty m en ta ln e  p iosenki. Z aw sze 
chodził bez grosza — gdyż n ie  posiadał 
św iadom ości uży tkow ej w artośc i p ien iądza. 
Był „p racusiem ” — jak  m ów ili o nim  jego 
m niej u ta len to w an i i m n ie j zdolni koledzy. 
P o tra fił przez okrąg ły  tydzień  n ie  w ycho
dzić z p racow ni, jeśli p o rw ała  go dy n am i
ka  badań. M ów ił o sobie N iels B ohr, że 
jes t pacyfistą , że naczelnym  nakazem  życio
w ym  dla niego to  nakaz: m iłu j bliźniego

B ohr zw ykł był m aw iać :
„nie jes tem  w ieczny. R ychło  um re. Ale. 

k iedy um rę. k iedy iuż n ie  będzie m nie. 
n ik t nie będzie m ógł pow iedzieć, że N iels 
B ohr życie p rzesza łap u ta ł” .

M yślę — m ów ił nieco m elan ch o lijn ie  — że 
każdy  pow in ien  pow iedzieć um arł.

Niels. m oże dziw ak, a le  dziw ak  k o c h a ją 
cy każdego opuszczonego człow ieka, g łodne
go psa, w spółczu jący  lam p arto m , pan te rom
i tygrysom , hodow anym  w ogrodach  zoo
logicznych.

To kiedyś p rzypom nij — p isa ł mi w liście, 
k reślonym  w  lipcu. mój p rzy jac ie l N iels 
Bohr.

P rośbę je g o  spełn iam .

ADAM OBARSKI

W w yniku losowania, za nadesłane  
praw idłow e odpowiedzi w  Konkursie 
Św iątecznym  Gwiazd Film owych
I — m iejsce i nagrodę — kom plet ksią
żek i roczną prenum eratę „Rodziny” 
otrzym ała: Jadw iga Pietryszcze, zam. 
W arszawa, ul. Grójecka 28/30 m. 99.
II — m iejsce i nagrodę — roczną pre
num eratę „Rodziny” i „Posłannictw a” 
otrzym ała: Danuta Zienkiewicz, zam. 
Chełm Lubelski, ul. P. C. K. Nr 19.
III — m iejsce i nagrodę — roczną pre
num eratę „Rodziny” otrzym ała: W ie
sław a Kobusińska, zam. Jarocin, ul. 
Staszica Nr 21.

dzieci i spokój w domu, winien tę 
książkę przeczytać .

Zamówienia realizujemy po u 
przednim wpłaceniu należności na 
nasz adres lub przekazem poczto
wym na konto PKO Warszawa 
1-14-147290 lub za pobraniem 
pocztowym.

Zamówienia realizujemy wg ko
lejności.

DO P. T. CZYTELNIKÓW  
K. T. I. „RO D ZIN A"

Z uwagi na ciągłe pytania Czy
telników dotyczące książki „Za
rys Dziejów Papiestwa” informu
jemy, że w w pozycja została w y
czerpana.

*

„ŁO W CZYN I OFIAR"

to ciekawa broszura pióra ks. mgr 
T. Gorgola do nabycia w naszym  
wydawnictwie, cena 5 zł.

Autor w przystępnej formie o
mawia zgubne w pływy alkoholiz
mu, dezorganizującego życie ro
dziny i jednostki. Każdy, komu  
drogie jest moralne wychowanie

T adeusz G orgol



K Ą C I K  D A DZ I E C Mt O D Z I E Z
Zbyszkowe narty

(D okończen ie)

— To się skończy — po
wiedział. — A teraz śpij! W 
tym czasie, gdy ty będziesz 
wypoczywał, ja ci sporządzę 
narty.

Chłopiec zasnął, przytu
liwszy się do ciepłego ciałka 
sarenki.

Kiedy ranek zaświtał i 
chłopiec ocknął się ze snu, 
wzrok jego padł na najpięk
niejsze narty, jakie nie mia
ły równych sobie na ziemi. 
Z radością zerwał się na no
gi-

— Czy one będą moje? —  
zawołał.

Olbrzym roześmiał się:
—  Oczywiście! Są nawo- 

skowane wronim tłuszczem
i napuszczone poświatą księ
życową. Nie ma drugiego 
chłopca na świecie, który by 
miał takie deski.

Narty pasowały jak ulał.
Wśród radosnych podzię

kowań rozstał się chłopiec z 
olbrzymem. Pogłaskał też po 
raz ostatni małą sarenkę.

—  Czy znajdę drogę do 
domu? —  zapytał, kiedy już 
stał przed jaskinią.

— Pozwól się tylko nar
tom prowadzić! — zawołał 
olbrzym.

Z niesamowitą szybkością 
sunęły deski brzozowe ku 
dolinie po śniegu i wkrótce 
już Zbyszko przesadził płot 
w rodzinnej wiosce. Jego po
jawienie się wywołało w ie l
ką radość, gdyż rodzice bar
dzo się już martwili o niego. 
Zaraz potem wyruszył na 
wzgórza, gdzie inni chopcy 
nie mogli się dość nadzivMć 
jego nowym nartom.

Wkrótce imię Zbyszka o
biegło cały kraj. Z każdych  
zawodów narciarskich po
wracał do domu jako zw y
cięzca. Nikt nie mógł poda
wać w wątpliwość jego sła
wy najlepszego skoczka 
narciarskiego świata, a ubo
gi domek drwala zapełnił się 
srebrnymi nagrodami i pu
charami.

K O CH A M  
REDAKCJO I

M y dzieci z  parafii  P olskokato-  
l ickiej w  O strowcu  Ś w ię to k r zy 
s k im  m ało  p is zem y  do „Słonecz
ka", na tom ias t  c zy ta m y  „Słonecz
ko“ z w ie lk im  za in teresowaniem .  
Podobają n a m  się w szy s tk ie  ar
t y k u ły  w  n im  zam ieszczane, a 
na jbardzie j  je d n a k  podobają  się 
opowiadania, legendy i nowele.  
Z w ie lk im  za in teresow aniem  czy
ta l iśm y opowiadanie  pt.  „Z w y 
cięzca“ ks. K. Edm untow icza ,  
autorowi bardzo serdecznie dz ię 
k u je m y  za ta k  in teresujące i po
uczające opowiadanie, k tóre w  
tak  bardzo p r z y s tęp n y  sposób zo
stało zredagowane. O c zeku jem y  
na podobne opowiadanie. Dla re
dakcji  „Słoneczka" p rzesy łam y  
serdeczne pozdrowien ia  i  życze 
n ia  Noworoczne. Ż y c z y m y  ja k  
n a jw iększe j  liczby czy te ln ikó w  
„Słoneczka". P ros im y redakcję  o

zam ieszczenie  w  „S ło n e czku " 
zdjęcia  ze św. M ikołaja, k tóry  
przyby ł  do dzieci naszej parafii  
w  dn iu  6.XI1. w  u b ieg łym  ro
ku  i tra fi ł  na naukę  religii, 
którą prow adzi ł  ksiądz proboszcz,  
K azim ierz  Dudek. Ś w ię ty  M iko 
łaj za dobrą n au kę  religii rozdał  
w s z y s tk im  dzieciom  paczki, z 
k tó rych  dzieci bardzo się c ieszy
ły-

Ł ą c zy m y  szczere i serdeczne  
pozdrowienia .

D udek  Elżbieta. S ew eryń sk a  
Barbara, Ś lu sarczyk  Elżbieta, M i
chała Zb ign iew , Szk la rska  Ewa, 
Sularz  W anda, Dobiegała W a ld e 
mar, P ią tek  A nd rze j ,  N a jk a u f  
Ryszard, G órecki S tan is ław  i po 
zostałe dzieci z naszej parafii .

O strowiec Sw., dn. 27.1.1963 r.

NAJŚWIĘTSZY SAKRAMENT
T rzecim  z kolei S ak ram en 

tem  ustanow ionym  przez  P a 
na Jezusa  je s t N ajśw iętszy  
S ak ram en t, n a  k tó ry  is tn ie je  
w iele innych  nazw  i określeń .

N a z w y .  Ż aden  S ak ram en t 
n ie  m a ty lu  p ięknych  i p rze
różnych  nazw , co w łaśn ie  ten 
S ak ram en t. W ym ienię ty lko  
na jw ażn ie jsze :

1. „N ajśw iętszy Sakrament"
ta  nazw a podkreśla , że S a k ra 
m en t ten  je s t ze w szystk ich  
siedm iu  S ak ram en tó w  n a jczc i
godniejszy, bo m a C hrystusa , 
k tó ry  u stanow ił S ak ram en ty  i 
d a je  nam  w  n ich  sw oje  łaski. 
D la podkreślen ia  godności te 
go S ak ram en tu  m ów im y n ie 
raz : „P rzena jśw ię tszy  S a k ra 
m e n t”, np. w  te j p ięknej k ró t
kiej m odlitw ie : „N iechaj b ę 
dzie pochw alony  P rz e n a j
św iętszy  S ak ram en t, te raz  i 
zaw sze i na  w ieki w ieków . 
A m en”.

2. „Sakrament Ołtarza”. D la
czego ta k a  nazw a? Bo N aj
św iętszy  S ak ram en t byw a 
sp raw o w an y  i p rzechow yw any 
n a  o tła rzu .

3. „Eucharystia”. Je s t to  n a j
s ta rsza  nazw a w  K ościele św. 
Je s t to słow o greck ie , k tó re  
po polsku znaczy tyle, co 
dziękczynienie. A jeśli za k tó 
ry  S ak ram en t, to  w łaśn ie  za 
ten  K ró lew ski S ak ram en t po 
w inn iśm y  n ieu s tan n ie  dzięko
w ać P an u  Bogu.

4. „Ciało i K rew  Pańska”. 
Bo w  N ajśw iętszym  S a k ra 
m encie  je s t p raw d ziw e C iało
i K rew  P an a  Jezusa, u k ry te  
pod postac ią  ch leba  i w ina.

5. W iele innych nazw. A oto 
jeszcze nazw y innę., jak ie  m a 
ten  S ak ram en t: H ostia św ięta, 
Boża M anna, C hleb A niołów , 
Boże C iało  (Ciało P a n a  Jezu 
sa, k tó ry  je s t Synem  Bożym), 
C hleb Ż yw ota, S a k ra m e n t M i
łości itp .

C Z Y  RÓŻE HODUJE SIĘ TYLKO  DLA O ZD O BY
Nie tylko. Na p rzyk ład  w- B ułgarii, którai je s t zw ana ..k rajem  

kw itn ące j róży”, kw ia ty  te  ho d u je  się w  celach p rzem ysło
w ych. W K azan łyck ie j D olinie Róż zn a jd u ją  sie rozległe po
la, na k tó ry ch  ro sną  tzw . róże dam asceńsk ie . G a tu n ek  ten 
przyw ieziono  z A zji jeszcze p rzed  500 la ty  i u p ra w a  jego 
u d a je  się ty lko  w B ułgarii.

Z bu łgarsk ich  róż przez d esty lac je  o trzym uje  sie najw yższej 
iakości o le jek  różany, po trzebny  w  przem yśle  perfum ery jnym .

P rzep row adza  się też dośw iadczen ia  zasto sow an ia  o lejku  
różanego  w  m edycynie, p rzy  leczeniu  n iek tó rych  chorób.

P R Z Y G O D Y  DARIUSZA14

D ariusz, w p a tru ją c  się w  tw a rz  p ro feso ra , p rzeżyw ał razem  
z recy ta to rem  w zniosłą  treść  Ody. G dy p ro feso r zaw ołał w  u n ie 
sien iu : „M łodości! o rla  tw ych  lo tów  po tęga“, chłopiec pow stał. 
Z o tw a rtą  buzią  s ta ra ł się n aśladow ać  m im ikę i ruchy  sw ego 
w ychow aw cy.

K oledzy, w idząc zachow anie  się „now ego“, sądzili, że on 
„m ałpu je" , ja k  m ów ili. T oteż z rozproszoną uw agą spoglądali 
raz  na  p ro fesora, d rug i raz  na  „now ego11. W końcu ca ła  k lasa 
w y buchnę ła  śm iechem .

P ro feso r p rze rw a ł i ze zdziw ien iem  sp o jrza ł n a  klasę.
— Czego się śm iejecie? — spy ta ł.
Pokazano  m u D ariusza, k tó ry  sto jąc  w  pozycji naślad u jące j 

p ro fesora, p o w tarza ł o s ta tn ie  u rw ane  w iersze.
— „O to m iłość ogniem  zionie, 

w y jdzie  z zem ętu  św ia t ducha":
„O to m iłość ogn iem  zionie..." — pow tórzył.

P ro feso r podszedł, położył m u rękę  n a  ram ien iu  i u śm iechając  
się, rzek ł spokojnie.

— Ju ż  skończyłem , chłopcze.
D ariusz ocknął się z u n ies ien ia  i s iad a jąc , jęknął.
— Oooch! Jak ie  p iękne!
K lasa  znow u w y buchnęła  śm iechem . A le p ro feso r ostrym  lecz 

spoko jnym  sp o jrzen iem  w n e t p rzyw rócił spokój.
Z adzw ięczał dzw onek.
P ro feso r z dz ien n ik iem  pod  pach ą  opuścił klasę.
D ruga lek c ja  w  klasie  V I by ła  m a tem aty k i. P ro w ad z iła  ją  

p an i S tan is ław a  G rzyw acz.
D ariu sz  po p rze rw ie  p rzyszed ł do k la sy  z postanow ien iem , 

że będzie  siedz ia ł cicho. J e d n a k  p rzy  sw ej żyw ej n a tu rz e  zu 
p e łn ie  zapom nia ł o do ln y ch  kończynach , k tó re  pod ła w k ą  b ie 
gały , ja k  dw a w ah ad ła . U w agi sw o je j nie m ógł skup ić  na 
tem ac ie  lek c ji, bow iem  ca łą  siłę w oli sk o n cen tro w ać  m u 
s ia ł na  p iln o w an iu  rąk , palców , g łow y, uszu , zap o m in a jąc  
zupe łn ie  o nogach , k tó ry m i sięga ł aż pod stó ł nauczycie lsk i. 
R az i d ru g i d o tk n ą ł n a w e t su k n i nauczycie lk i. P a n i zd en e r
w o w ała  się i w s ta ją c , zaw o ła ła :

— M acie jew sk i! P rzy w o łu ję  cię do porządku .
(Ciąg dalszy  nas tąp i)



KOŚCIÓŁ 
POLSKOKATOLICKI
CZV WIESZ, ZE:
K ościół P olskokatolicki jest Ko
ściołem  K atolickim .
Posiada w szelk ie znamiona K o
ścioła C hrystusowego.
DLACZEGO POLSKI
I KATOLICKI?
Kościół P olskokatolicki prowadzi 
wiernych do Boga i posługuje się  
w liturgii zrozum iałym  dla nich 
językiem  polskim . Zachowując  
naukę Jezusa Chrystusa (zawartą 
w P iśm ie św. Tradycji oraz orze

czeniach i uchw ałach Soborów  
Powszechnych) czci N ajśw iętszą  
Maryję Pannę i Św iętych P ań
skich, uczy sw ych w iernych m i
łości do Boga. szacunku dla bliź
nich i ukochania Ojczyzny. 
KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI 
JEST KOŚCIOŁEM  
APOSTOLSKIM :
Biskupi K ościoła P olskokatolic- 
kiego mają ważną sukcesję apo
stolską, której nie kw estionują  
naw et najbardziej zagorzali i fa 
natyczni duchowni rzym skokato
liccy. Z w ażności i prawdziwości 
sakry biskupiej w  K ościele Pol- 
skokatolickim  w ypływ a ważność 
kapłaństwa.

Msza św . w języku polskim i Sa
kram enty św. są tak samo ważne 
jak Msza św . odprawiana w  ję 
zyku łacińskim , greckim  lub kop- 
tyjskim .
NA CZYM POLEGA RÓŻNICA? 
Różnica polega na tym , że Kościół 
P olskokatolicki odrzuca dogmat 
o n ieom ylności papieża i prym a
cie jurysdykcyjnym  biskupów  
rzym skich. T ylko Bóg jest n ie
om ylny. Człowiek, rów nież pa
pież. może się m ylić.
PODZIAŁ KOŚCIOŁA  
K ościół Polskokatolicki w PRL 
dzieli się pod w zględem  adm ini
stracyjnym  na:

a) A rchidiecezję W arszawską.
b) D iecezję W rocławską,
c) D iecezję K rakowską, 

KIEROWNICTWO KOŚCIOŁA  
N ajwyższym  zw ierzchnikiem  K o
ścioła Polskokatolickiego jest 
Prymas.
STOSUNEK DO RUCHU  
EKUM ENICZNEGO:
K ościół Polskokatolicki jest 
członkiem  Św iatow ej Rady K o
ściołów  C hrześcijańskich, która 
skupia w sw ych szeregach ponad 
430 m ilionów  chrześcijan, a w ięc 
tyle, ile  liczy K ościół rzym sko
katolicki razem z obrządkami 
nierzym skim i na całym  św iecie.

ffS a W Y ik A ";

KOMEDIA LUDZKA

Z w y k ło  się m ówić: hom o sapiens. Czło
wiek. C zło w iek  istota nieznana. Rozum na.  
Ludzie  żyją, rosną i nad miarę rozrasta
ją się. Nie ty lko  rozrośli się ale... pow yra-  
stali. P owyrasta li ponad miarę. A  ja k  d a 
lece, n iech  za m n ie  m ó w i  Jerzy  P u tra 
m ent,  k tóry  na lamach „Przeglądu K u l tu 
ralnego" stwierdza, że  jeszcze parę lat 
tem u naczeln ika  w ydzia łu  klepałeś po ra
mieniu, dyrektora  depa r tam en tu  — brałeś 
pod rękę, w icem in is trow i też mogłeś p o 
kręcić guzik  u m a ryn ark i  i naw et m in i 
s trow i się uk łonić  i naw et z... Ju ż  zapo
m nia łem , k to  jest jeszcze wyżej...

Teraz ba! Jak  wyrośli,  ja k  wylecieli w  
górę. Naczelnika w ydzia łu  złapać, to... 
św ię to  narodowe. Jego szefa obserw uje  
się ty lko  przez silnie powiększające te le 
skopy... Ju tro  ju ż  za re fe ren tem  będziecie  
się uganiać z w y w ie szo n y m i  języka m i .

Dlaczego się tak dzieje?  — pyta d ra m a 
tycznie  Jerzy  Putram ent.

B ezpośredn im  p o w o dem  jest: s t a b i 1 i 
z  a c j a, stan w  k tó rym  w ysoko  się notuje  
walory s i a d n e. (S iadny  — od słowa sie
dzieć. siedzenie, posada). To takie W A I.O -  
RY, które nie w ym aga ją  ruchu. No. takie  
walory sk lero tyczne  T y lko  nie oburzajcie  
się, skleroza  ma sw oje  dobre strony. To 
bądź co bądź — k r z e p n i ę c i e .  Nie za 
sad oczywiście, ale sytuacji.

Pełno m a m y  tych z jaw isk ,  św iadczących
o ty m że  procesie. Pisze P u tram en t  — pi
sałem o uroczystych  fotografiach, w k tó 
rych się uwiecznia nie  dekorow anych  ale 
dekorujących".

Istotnie, w ko m u n ika tac h  jakże  często  
w ym ien ia  się głównie nie od prow a dza 
nych, ale odprowadzających. Weźcie  ne
krologi. K toś umarł. Po kilka i kilkanaście  
nekrologów. Każda ins ty tuc ja  chce się po
chwalić, że i ona żałuje  nieboszczyka. A l 
bo te. kondolenc je  rodzinie zmarłego!  
D ziw nie  się składa, że zaw sze  po d w ła d 
ni — przełożonem u.

Ską d  te zw ycza je?  — pyta  J. P utram ent.  
Z poprzednich  epok  siadnych. W  Galicji  
k w i t ły  takie fo rm y.  W Rosji carskiej to 
się n azyw ało  naw et:  czinopoczitalnije  J a k 
by to p rze tłum aczyć?  Chyba k u l t  s top 
nia służbowego...

K o m u  to po trzebne? — pyta autor. Z m a r 
łym ? Rodzicom  zm arłych?  Przede w s z y s t 
k im  tym ,  k tó rzy  to podpisują. J a k  to na
zwać?

M y też nie w iem y ,  jak ie  dać m iano  dla 
tego rodzaju  id io tyzm ów .

B. m in is te r  ośw ia ty  W ła dys ła w  B ie ń 
kow sk i,  autor szoku jących  w sw e j  bezpo
średniości obszernych spostrzeżeń na le
m at naszej rzeczywistości, jako  tem a t sw o 
ich rozw ażań  socjologicznych z w ariacja
mi, bierze za p u n k t  wyjścia następujące  
wydarzenie .  Oto w  W y tw ó rn i  Sprzę tu  K o 
m u n ika cy jn eg o  w  Rzeszowie, ktoś wyraził

na drzw iach  ubikacji — s łow am i s tosow 
nym i do miejsca  — sw ój pogląd na je d n e 
go z k ie ro w n ikó w  działów. W drożone n a 
tychm ias t  ś ledz tw o  „w ykryło"  sprawcę,  
k tó rem u  przy pom ocy  e k sper ty zy  grafo- 
logicznej, dokonane j w  W arszaw ie  N A  
P R Z Y S Ł A N Y C H  D R Z W IA C H  ..udo w od 
niono" autorstwo.

Przestępca został skazany  na 5 m iesięcy  
więzienia. W  drugiej instancji został un ie 
w inniony. A le  m im o  w yro ku  un iew in n ia 
jącego pozostaje ciągle bez pracy, i jest 
uw a ża n y  przez  zakład,  uj k tó r y m  byl za
t rudn iony  za przestępcę. R ozw ija jąc  to 
nieodosobnione w ydarzen ie ,  wypada  
stwierdzić ,  iż  w b rew  odgórnym  w ska za 
n iom  i zaleceniom, ludziom  śmiało w y s tę 
p u ją cym  przeciw  różnego kalibru  niedo
ciągnięciom, n ie jednokro tn ie  dzieje się 
krzyw da .

W lad ys łay f  B ieńko w sk i  pisze:
„W wielu  zakładach i ins ty tucjach, ktoś  

zabrał głos w dyskus ji ,  w ypow iedzia ł  jakąś  
kry tyczną  opinię, zwrócił uw agę na nie
właściwości czy nadużycia, czasem po pro
stu, ja k  to się m ó w i  — w yra z i ł  się. Czło
w ie k  ten został w y r z u c o n y ,  oskarżo
ny. czasem n a w e t  s k a z a n y  i nic j n u  
nie pomogło, gdy n a w e t  dowiedziono  
jego niewinności, lub gdy w parę m iesię
cy później organa kontroli lub sąd po
tw ierdz i ły  opinię".

W greckich tragediach tego rodzaju stan 
rzeczy nosił nazwę f a t u m .  A le  nie p rze 
nośm y s tarożytnych definicji  na teren Pol
ski w  196.'! roku.

Id ź m y  dalej. Wł. B ień kow sk i  zadaje p y 
tanie. ja k  można wyobrazić  sobie sy lw etk i 
duchow e ludzi tworzących k ierow nic tw o  
. .wymienionego zakladu(ów). Są to lu
dzie u w a ż a j ą c y  siebie za n a m i e 
s t n i k ó w  w yższych  mocy, na których  
nałożono zadanie strzeżenia  ich autorytetu
i nieomylności, ucieleśnionych ive w łas
nych  osobach. K ażdy  prze jaw  niedosta
tecznego uszanowania im  okazany  jest... 
zam achem  na na jw yższe  dobro  — na ideę. 
ustrój itp.

Napis na drzwiach został podnies iony do 
„godności“ pogróżki. Zarazę — pisze  W. 
B ień ko w sk i  — trzeba zdem askow ać ,  odi
zolować i zniszczyć. Dziś O je d n ym  k ie 
row niku ,  ju tro  będzie o in n y m  a pojutrze
o sa m y m  dyrek torze  naczelnym . Jest... 
przestęps tw o  — musi być i sprawca.

Co w tej sprawie  jest na jbardzie j  z a 
wstydzającego? Nie to, że są dobrze zor
ganizowani głupcy. Nie to. że w  ty m  czy 
in n y m  zakładzie  zna jdu ją  się k ierownicy,  
k tó rzy  naw et przez  godzinę nie pow inn i  
być k ierow nikam i .  Zastanawia jący  jest  
fak t ,  że nie znalazł się ani jed en  tr zeźw y ,  
rozsądny cz łowiek, k tóry  by za trzym ał  
t e n  p o c h ó d  i pow iedzia ł durn iom , że 
są durn iam i,  s z ko d n iko m  — że są s zk o d n i
kami. Takiego człowieka  nie było w  cc łym  
w ojew ó dz tw ie ,  a stołeczni grafologowie  
(cóż to za ponurzy  m uszą  być ludzie) pod
dali się h i p n o z i e  k loze tow ych  drzwi.

W niosek  jes t  jeden: trzeba w zm ocn ić  w 
naszych organizm ach cyrku lację  ciałek  
zdrowego rozsądku, zwalczającego ogni
ska g łupoty  i bezw iednego albo św ia do m e
go rozkładu.

ADAM KŁOS

PORADY PRAWNE
Pan BOGDAN OSTOJA -  Głubczyce 

ul. Słow ackiego 30

Do tego czasu pob iera  Pan  re n tę  inw a lid z 
ką. O becnie skończył Pan 65 rok  życia i w 
zw iązku z tym  zap y tu je  Pan  w jak i sposób 
m ożna ubiegać się o p raw o  do ren ty  sta rcze j
i czy podane w liście szczegóły z przebiegu 
za tru d n ien ia , da ją  podstaw ę do uzyskania  
ren ty  starczej.

R edakcja  u p rzejm ie  kom uniku je , że w li
ście b rak  szczegółów, na podstaw ie  k tórych 
m ożna byłoby stw ierdzieć  czy m a P an  m oż
ność ubiegać się o ren tę  starczą . B rak  jest 
danych  odnośnie:
1) — okresu  z a tru d n ien ia  w  zak ładach  pracy

do czasu u stan ia  s tosunku  służbow ego.
2) — up ływ u  te rm in u  od zakończen ia  p racy  w

o sta tn im  p rzedsięb io rstw ie  uspołecznio
nym  lub p ryw atnym .

P odstaw ę p raw n ą  do ub iegan ia  się o p rzy 
znan ie  p raw a  do ren ty  sta rcze j reg u lu ją  
p rzepisy  d ek re tu  z d n ia  25 czerw ca 1954 r. o 
pow szechnym  zaopatrzen iu  em ery ta lnym  
pracow ników  i ich rodzin  (tekst jedno lity : 
Dz. U. n r 23 z 1958 r.. poz. 97).

U zyskanie p raw a  do re n ty  sta rcze j jes t 
uzależn ione od:
1) — osiągnięcia w ieku  starczego  — 65 lat

m ężczyźni; 60 la t — kobiety,
2) — okresu  z a tru d n ien ia  — 25 la t d la  m ęż

czyzn; 20 la t d la  kobiet.
W iek starczy  może być osiągn ię ty  w czasie 
za tru d n ien ia , bądź w  ciągu pięciu la t po 
u stan iu  za tru d n ien ia .

W arunek  ten  n ie  obow iązuje , jeżeli p ra 
cow nik  m a dłuższy okres z a tru d n ien ia : m ęż
czyzna 35 la t a kob ieta  30 lat. P racow nik , 
k tó ry  m a tak  d ług i staż  pracy, m oże ubiegać 
się o ren tę  przed up ływ em  w ieku starczego. 
Z pow odu osiągnięcia przez P an a  w ieku  s ta r 
czego o raz  z fak tu , że posiada P an  ren tę  in 
w alidzką . is tn ie je  podstaw a p ra w n a  do w y 
s tąp ien ia  z w niosk iem  o zam ianę ren ty  in 
w alidzk ie j na ren tę  s ta rczą  w  m yśl pow o
łanego dek re tu  z dn ia  25.V I.1954.

mgr J. A. M ilaszewicz

JA K  C Z Y Ś C IĆ  MEBLE
Meble  d ę b o we  o d z y s k u j ą  d o b r y  p o ł y s k  j eś l i  

c zyś c i ć  je b o dz i e my  n a s t ę p u j ą c ą  m i e s z a n i n ą :  1
ł y ż e c z k a  w o s k u ,  1 ł yż e cz k a  c u k r u  m i a ł k i e g o  o r az
1 l i t r  p iwa .  Mi e s z a n i n ę  tę n a l e ż y  z a g o t o wa ć ,  n a 
s t ęp n i e  p r z e t r z e ć  n i ą  meble .  Po p a r u  g o dz i n a c h  
gdy  m e b l e  w y s c h n ą  w y c i e r a m y  j e  s t a r a n n i e  fla- 
ne l ą .  D o b r y m  ś r o d k i e m  do z m y w a n i a  mebl i  d ę 
b o w y c h  j e s t  ol e j  j a d a l n y .  Me b l e  r z e źb i on e  c z y ś 
c i m y  i nacze j .  N a jp i e rw? z  n i r h  u s u w a m y  k u r z  
s zc zo t ką  7 r o b i o n ą  z m i ę k k i c h  p iór ,  n a s t ę p n i e  
z m y w a m y  j e  s zc zo t ką  m a c z a n ą  w  ol iwie  z m i e s z a 
ne j  w s t o s u n k u  1 : 1  z oc t em.

Mebl e  k r y t e  w e ł n i a n y m  m a t e r i a ł e m  na j l e p i e j  
j e s t  c zyś c i ć  h e n z y n ą  za p o m o c ą  s zczo t k i  w z g l ę d 
nie m i ę k k i e j  s z m a t k i .  Na j l e p i e j  p r z e t o  b e n z y n ę  
n a l a ć  n a  s p o de c z e k ,  m a c z a j ą c  w  ni e j  s zc zo t kę  
l ub s z m a t k ę  s t a r a n n i e  c z y ś c i my  ma t e r i a !  p o k r y 
w a j ą c y  me bl e .  N a s t ę pn i e  p o k r y c i e  me bl i  s t a r a n n i e  
w y c i e r a m y  g r u b y m  rę c zn i k i em.  W w y p a d k u  p o w 
s t a n i a  n a  m a t e r i a l e  z a c i e kó w  u s u w a m y  je p r z y  
p o m o c y  s p i r y t u s u .  W i n n y  s p o s ó h  c z y ś c i m y  m e 
ble m e t a l o w e .  W t y m  celu w  pól  l i t ra b e n z y n y  
r o z p u s z c z a m y  3A g w o sk u .  N a s t ę p n i e  s z m a t k ą  lub 
p ę dz l em u m a c z a n y m  w tej m i e s z a n i n i e  p o r i ą g a m y  
m e t a l o w e  części  mebl i ,  późn i e j  s z c z o t k u j e m y  je 
d o  po ł y s k u .



ROZMOWY 
Z  CZYTELNIKAMI

Codziennie listonosz przynosi do naszej Re
dakcji sporą ilość listów . Są między innym i 
przykre, anonim owe, są takie, które z przy
jem nością się czyta, bo chw alą nasz tygodnik. 
Są w reszcie listy, w których Czytelnicy pro
szą o pomoc, o porady lekarskie, kosm etycz
ne, prawne itd. Między innym i w płynął list 
p. JADWIGI BEDNARSKIEJ ZE STARGAR
DU SZCZECIŃSKIEGO, w którym czytamy 
m. in.:

„Mam już 43 lata i jeszcze nigdy w swoim  
życiu nie pisałam listu do żadnej Redakcji. 
Zwracam się w  spraw ie następującej: w Star
gardzie pow stała parafia polskokatolicka i 
kiedy dowiedziałam  się o tej parafii, poszłam  
na nabożeństwo. Ludzi było może około 
60 osób. M nie się tam  podobało. Msza św. 
odprawiała się w  języku polskim i wszystko  
zrozumiałam . W yszłam z tego kościoła zado
wolona. Na drugi dzień m ów ię sąsiadce, że 
byłam w kościele, tam nad Iną. Sąsiadka mó
wi do m nie — co też pani zrobiła, musi pani 
iść do spowiedzi) bo kto tam chodzi to po
pełnia ciężki grzech. A le ja na to nie zw aża
łam. Kiedy chodził ksiądz po kolędzie (od 
św. Jana Chrystusowiec) powiedział mi. żc 
mam już w ystaw iony bilet do piekła”.

Tyle list. Oto jak w ygląda miłość bliź
niego u Chrystusowców, jaki jest sposób ich 
m yślenia, jakaż w reszcie złośliw ość. I pomy
śleć. że to w szystko dzieje się w drugiej po
łow ie XX w., w okresie soborowym. Ataki 
z ambon rzym skokatolickich nie ustają. 
Szargają naszym dobrym im ieniem  na Wy
brzeżu i na południu kraju, na w schodzie i 
na zachodzie, w Krakowie i Poznaniu, w 
Szczecinie i w e W rocławiu, w Stargardzie i 
w Lublinie, w Jaworznie i M ławie. I B or 
ma im błogosławić?

CHCĘ BYĆ PIĘKNA

OCZY PIĘKNEJ PANI

N atu ra ln ie , że w iem y o tym  doskonale, 
iż. ..oczy są zw ierc iad łem  duszy". To b a n a l
ne pow iedzenie czyta łyśm y i słyszałyśm y 
w iele razy. W obec tego kobieta , d b a ła  o 
sw ój w ygląd, musi się postarać  o ..p iękne 
o czy '.

Te s ta ra n ia  d a ją  jed n ak  czasam i w prost 
n iesam ow ity  i kom iczny efekt. F a ta ln ie  na
ry sow ana obw ódka naokoło  oka czyni je 
podobne do oka w ystraszone j ku ry , n ie 
w p raw n ie  „podciem nione" oko robi w raże
nie. ja k b y  jego w łaśc ic ie lka  w stała  dop ie
ro po ciężkiej chorobie, łub  m iała  je  po p ro 
stu  b iu ta ln ie  podbite!

Nie każda uroda w ym aga fjffdkreślania 
oczu — n ie  d la każdej je s t to  korzystne. 
Jeśli w ięc pani posiada gęste b rw i i rzęsy, 
w ystarczy  usunięcie  paru  w łosków , k tóre  
psu ją  lin ię b rw i i w yszczo tkow anie ich m a
łą szczoteczką. A rzęsy? P ociągn iem y  ie w a r 
s tew ką  czystej w azeliny , aby bvlv p iękn ie  
lśn iące  i to im  w ystarczy .

Pow iekę lekko natłuszczam y w azeliną, lub 
olejem  jada lnym .

N ak ładan ie  henny  na b rw i i rzęsy  po
w inno  się zasadniczo zostaw ić kosm etyczce. 
We w łasnym  w ykonan iu  d a je  to  zw ykle

W ydaw nictw o L ite ra tu ry  R elig ijnej 
poleca n as tęp u jące  książki:

1) Ziarna Boże — konferencje
religijne  ................................16.00

2) Przez Maryję  do Jezusa  —
rozważania M aryjne . . 10.00

3) O Kościele Jezusa Chrystusa 3.00
4) K atech izm  Kościoła Polsko-

katolickiego  ...........................6. 00
5) D z i f d ę  z Betle jem  . . . *.00
6) Z b udu ję  Kościół mój . . . 4.00
7) W ierzę w  Kościół Katolicki 4.00

H) l,owc?yni o f i a r .......................... 5.00
.9) Od celibatu do cudzołóstwa 3.00

10) B iblijne p o d s ta w y  papiestwa
rzym sk iego  ...........................4.00

11) S a kra m en t  Chrztu  św.  . 4.50
12) S a kra m en t  P oku ty  . . . .  4.50
13) S a kram en t B ierzm ow ania  4.50
!4) S a kra m en t  Eiicharystii . . -*.50
15) Idea Kościoła Narodowego

w literaturze polsk ie j . 5.00
16) Kulisy  N ieom ylności . . . 5.00

Z am ów ienia  rea lizu jem y  po u p rzed 
nim  w ysłan iu  należności przekazem  
pocztow ym  lub b lank ie tem  na konto  
PKO W arszaw a Nr 1-14-147 290 lub 
na nasz ad res  WLR. W -w a, ul. W il
cza 31

m izerny efek t W tym  m iejscu  m uszę w spom 
nieć i o tym , że m ocne czarne  luki b rw i u 
b londynek, lub jasnych  sza tynek  nie są a b 
so lu tn ie  w skazane, gdyż w yraźn ie  postarzają!

D latego raczej należy używ ać hennę o o d 
cieniu brązow ym , lub używ ać je j w ilościach 
n iew ielk ich .

S ku tecznym  i pożytecznym  d la  oczu ś ro d 
kiem , pow odującym  ich św ieżość i lśn ien ie  
są  okłady z naparzonej świeżo, lekk iej esen
cji h e rb a ty . Położyw szy się w ygodnie, u m a
czane w cieplej esencji he rb ac ian e j p łatk i 
w aty  k ładziem y na lekko ty lko  p rzym kn ię te  
pow ieki, na 10—15 m inut. Po tak im  zab ie 
gu w k lep u jem y  czubkam i palców  w pow ieki 
trochę  tłu stego  k rem u, lub oliw y.

W zm acnia rzęsy  reg u la rn e  w cieran ie  w  nie 
o le jk u  rycynow ego. P oc ie ram y  palcem  u m a 
czanym  w o lejku  rycynow ym  rzęsy, a  n a 
stępn ie , oczyw iście w tedy  oko m am y o tw a r
te. poczesujem y je  k ilk ak ro tn ie  ku górze. 
Z abieg  taki. żeby byl sku teczny  s tosu je  się 
przez k ilka tygodni co w ieczór.

Jeśli chodzi o podkreślen ie  oka i ..prze
d łużan ie  go za pom ocą niebieskiego, cza r
nego, czy brązow ego ołów ka do oczu, zabieg 
ten da je  up iększający  efek t jedyn ie  w ów 
czas, gdy w ykonany  jes t d y sk re tn ie  i um ie
ję tn ie . S tosow ać się go pow inno  raczej ty l
ko na „w ystępy" w ieczorne przy  sztucznym  
ośw ietlen iu . W św ie tle  słonecznym  w cale  n ie  
p o p raw ia  urody , w yg ląda  p re ten s jo n a ln ie  i 
n ie raz  w p ro st brzydko.

BEAT \

A.naędoltf
M e n d e l e j e w  t r a k t o w a ł  s wo i c h  l a b o r a n t ó w  p o  

p r z y j a c i e l s ku .  K i e d y ś  j e d n a k  rozzłości !  s i ę  n a  
j e dn e g o  z n i c h  i k r z y k n ą ł :

— J a  p a n a  do  k ą t a  p os t a w i ę  i będz i e  p a n  t a m  
stal !

*
P e w i e n  o s i emd z i e s i ęc i o l e t n i  m ę ż c z y z n a  p o 

wiedz i a ł  do s w o j e g o  z n a j o m e g o :
— Ki e dy  się widzi  d oo k o ł a  s i eb i e  t y l e  m ł o 

d yc h  i w d o d a t k u  p i ę k n y c h  d z i ewczą t ,  t o  
c z ł owi ek  chc i a ł b y  m i e ć  nie  wi ę ce j  j a k  s i e d e m 
dz i e s i ą t  lat .

*
— Mój  k o c h a n y  — m ó w i  ż ona  do  m ę ż a  — t a k  

m n i e  rozbo l a ł  ząb,  że m u s z ę  iść d o  d e n t y s t y ,  
a b y  mi  go w y rw a ł ,

— I d ź ’ Ws z a k  wiesz  dobrze ,  że n i e  o d m a w i a m  
ci ż a d ne j  p r z y j e mn oś c i .

*
— T e n  k a p e l u s z  noszę  j uż  d w a dz i e ś c i a  l a t  na  

głowie .
— N i e m o ż l i w e !  O n  t a k  d o b r z e  w y g l ą d a .
— Sł owo h o n o r u .  K i l k a  r a z y  t y l k o  z m i e n i o n o  

mi  go  w  c i ągu  tego czasu.

*
D a r w i n  mi a ł  d u ż y  i ł a d n y  o g r ód .  Do  p i e l ęg 

n o w a n i a  o g r o d u  t r z y m a ł  s p e c j a l n e g o  o g r o d n i 
ka.  K i e d y ś  s p y t a n o  t ego o g r o d n i k a ,  co s ądz i  o 
s w o i m  panu .

— D o b r y  c z ł owi ek  -  odpowi e dz i a ł .  -  Szkoda ,  
że n i e  m a  nic do  r o b o t y .  T r a c i  t y l k o  czias1 na  
s p a c e r a c h  po ogrodzie .  C z a s a m i  pó ł  godz i ny  
p r z y p a t r u j e  się j e d n e m u  k wi a to w i .

*
Pr o f e s o r  u n i w e r s y t e t u  d e m o n s t r u j ą c  z m i a n ę  

k o l o ru  j a k i e g oś  w s k a ź n i k a ,  powi edz i a ł :
— P r o s z ę  się do b r z e  p r z y j r z eć .  T e r a z  n as t ą  

pi  z m i a n a  b a r w y  i r o z t w ó r  z ac z e r w i en i  s ię n a  
n i eb i e sko .

+■
—  Czy  to p r a w d a ,  że  w y c h o d z i s z  za mftż?
— T a k ,  w y c h o d z ę .
— J e s t e ś  b a r d z o  z a k o c h a n a ?
— M a m  ci p r a w d ę  powi edz i eć ,  t o  m a ł ż e ń s t w o  

z r o z s ąd k u .
— A t wó j  n a r z e c z o n y  j e s t  b l o n d y n e m  czy 

b r u n e t e m ?
— Ależ mo j a  k o c h a n a ,  m ó w i ł a m  ci, ze to 

m a ł ż e ń s t w o  z r o z s ą d ku .  Ani  b l o nd yn ,  a n i  b r u 
n e t  — t y l k o  s i w i u t e ń k i  j a k  go ł ą b e k .

*
P e w n e m u  mł o d z i e ń c o wi ,  p r a g n ą c e m u  z mi e n i ć  

s wó j  s t a n  k a w a l e r s k i ,  p r z e d s t a w i o n o  j a k o  k a n 
d y d a t k ę  do s t a n u  m a ł ż e ń s k i e g o  p a n i e n k ę  b a r 
dzo d o b rz e  w y c h o w a n ą  i s t a r a n n i e  w y k s z t a ł c o 
ną.

— T a  m ł o d a  o s o b a  m ó w i  c z t e r e m a  j ę z y k a m i .
— C z t e r e m a ?
— T a k  jest ,  i to biegle!
— N a j m o c n i e j  d z i ę k u j ę  za to cudo.  Moj  p r z y 

jaciel  m a  żonę,  k. tóra m ó w i  t y l k o  j e d n y m  j ę 
z y k i e m .  a  r a d y  sobie  z n i ą  da ć  n i e  może .

*
W p e w n y m  t o w a r z y s t w i e  e l e g a n c k a  d a m a  s p y 

t a ł a  Al be r t a  E i ns t e i na ,  j a k i  w y n a l a z e k  n a u k  
p r z y r o d n i c z y c h  m a  — je go  z d a n i e m  — n a j w i ę k 
szy  w p ł y w  n a  ws p ó ł c z e s n y  świ at .

— Nie m a  o c z y m  mó wi ć ,  p ros zę  p a n i  — o d 
powi e d z i a ł  Ei ns t e i n  -  woda  u t l e n i ona .  Ni ech  
pa n i  s p o j r z y  n a  w ł o s y  o b e c n y c h  t u  da m.

LUTY -  M ARZEC
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wpłaty na konto PKO Nr 1-H-M7290 — Centrala Kolportażu Prasv i Wydawnictw . R ich . W arszaw a, ul. Srebrna 12. Na odwrocie blankietu należy  
podać tv iu l zam aw ianego  czasopism a, czasokres p re n u m e ra ty  o raz ilość zam aw ianych  egzem plarzy . Cena p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  -  zl 26. półrocz
nie — zł 52, rocznie -  zl 104. P rz ed p ła ty  na  tę  p re n u m e ra tę  przyjmuje na o k resy  k w arta ln e , pó łroczne i roczne P rzed sięb io rstw o  K olportażu  Wy
daw nictw  Z agran icznych  ..R uch" w W arszaw ie, ul. W ilcza 46 za p o śred n ic tw em  PKO W arszaw a. K onto Nr 1-14-147290. C zy te ln icy  poza g ran icam i 
k ra ju  m ogą zam aw iać tygodnik  ,,R odz ina” za pośredn ic tw em : P rz e d s ię b io rs tw a  E ksp o rtu  i Im p o rtu  ..R u ch '1 W arszaw a, ul. W ilcza 46: p ren u m era ta
roczna dla E u ropy  w ynosi: 7 $. 13,70 CM. 23.4Q NF 1.13.6 Ł: p re n u m e ra ta  roczna dla St. Z jednoczonych  i K anady  7 S; p re n u m e ra ta  to czna  d la 
Australii 2.10.5 ŁA i 20.4 ŁE.

Zakłady Wklęsłodrukowe RSW ,.Prasa", Warszawa, ul. Okopowa 58/72. Zam. 248. L-6.



Mole niejeaen misłri 
olimpijski priechodiił swq 
pierwszq zaprawę narciar
ską pod opiekuńczym 
okiem ojca, jak fen malec
— kłórego widzimy na 
zdjęciach. Zdjęcia zaczerp
nięto z periodyku „Ame-

Młotl/.ież próbuje różnych etylów podchodzenia. Ciężka to praca w porównaniu ze z ja / ilrm Z a c z y n a  s i ę  p i e r w s z a  lek c ja  
lóż  n a r l y . . .

w s z e l k i m i  s i l a m i  s a m  
u s t a ć . . .

F^zekąska na świeżym powietrzu pnzwala zapomnieć, że kości hola a nos marznie

,a  w r a z i e  c z e ^ o  ^ l a p  s i ę  m o c n o  
za  t a t u s i a .


